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Projekta do ustawy: gminnej. 


v. 
. Q ile odpowiada przedłożony rządowy pro- 
Jekt zapatrywaniu naszemu na sprawę gmin, 
Wyjaśni następujący pogląd. 

Pod względem systematycznie ułożonego 
Prawa gminnego, napotykamy w Austrji pierw- 
dzy GE cesarski z d 17. marca 1849, wyda: 
U lla krajów cesarstwa, z wyjątkiem krajów 
"© korony węgierskiej należących i kraju wło- 
“kiego, Patent ten, w moc późniejszego rozpo- 
„Adzenia ministerjalnego, w Galicji i wielkiem 

lęztwie Krakowskiem nie został wprowa- 
zony. 

Dla prowineyj włoskich zatwierdzoną z0- 
stala w r 1851 ordynacja gminna z roku 1816, 
'4 Galicji za$ wydało namiestnietwo tymczasowe 
tostanowienja o urządzeniu gmin (gromad), a 
m anowicie dla wschodniej części na dnia 10. 
naja 1856, a dla zachodmej na diiu 25. sier- 
Poia 1856, które z bardzo małemi wy,ątkami są 

Wnobrzmiące. 
sk Zunim przeto do ocenienia obecnego wnio- 
k U rządowego ustawy gmianej przejdziemy, za- 

Anowimy się pokrótce, jakie w dopiero co 
Wpomnionych prawach organicznych, o ile na- 
Rego kraju dotyczyć mogą, wypowiedziane są 
„sady, jakie z nich dalsze wypływają wnioski, 
i opiero po tem wyjaśnieniu ocenić zdołamy, 
dak obecny projekt rządowy ustawy gminnej, 
Potrzeby kraju naszego uwzględnia. 
„ Ustawa gminna z roku 1849 uznaje na sa- 
«łu wstępie, iż podwaliną wolnego państwa 
Jest wolna gmina; uznaje dalej, iż wszelkie 
tzyuności, dotyczące interesu gminy, należą do 
Jej własnego zakresy działania, iż ten zakres 
Jedynie konieczemi względami państwowemi 
bedzie ograniczony. 

Ustawa ta uznawszy w zasadzie gminę jako 
składową cząstkę państwową, wypowiada już w 
« 4., iż pojedyncze osady. nie posiadające środ- 
ków do wypełniania obowiązków, ustawą gmin- 
a ualożonych, w jedną gminę połączone być 

ają. 


Ź tych kardynalnych zasad wyszedłszy, je- 
dynie dla postawienia jakiejś jednostki, któraby 
lą siebie prawa i obowiązki gminy przyjąć była 
W sianie, Ustawą gminna z roku 1849 postana- 
Wia jako gminę obszar gminy katastralnej ; za- 
Wtrzęgą wszakże równocześnie, iż tam tylko ta- 

R katastralna gmina jako gmina uznaną być 
Wa, gdzieby więcej takich katastralnych, gmin 
JUŻ rzeczywiście jednej gminy nie tworzyło. 

Przez tak nierozwążnię podany nawiązek 

u utworzenia gminy zwichniętą została zupeł- 
nie zasada, pierweJ wynawiedziana, iż gmina 
est podwaliną państwa ; bo przecież zaprzeczyć 
Nikt nie może, że przy rozmiarach katastralnych 
le cel administracyjno-państwowy, lecz wyłą- 
znie a przyuajmniej przeważnie cel położenia 
Beograficznego musi być zachowany. Miernik 
4 cyrklem i lunetą w ręku, nie może liczbami 
la morgi, sążnie i stopy obliczać, czyli ujęta 
Przez, niego całość katastralna będzie dostate- 
čna całością do zawiadywania interesami Ju- 
nosei, w przemierzonym obszarze zamieszkałej, 
t do wykonywania czynności administraeyj. 
„ch tej ludności, przez władzę państwową po- 
ki zonyeh. Miernik nie miepzy osobiste 1 Majat- 
j Owe. interesa ludzi, i stosunki icb wzajemne 
ab państwowe; jemu pasmo gór, znacznć r 
Meka nawet przedziela całość katastralną, 899 
Brzęciwnie interesa ludności podobnych prze” 
Szkód uwzględniać nie mogą. 
„„ Ustawa z roku 1849 przyjąwszy tym spo- 
vem do prawdziwej zasady błędne zastosowa- 
Nie, starała się układ gmin w ten sposób ula- 
"Wie, iż dozwalała dobrowolnego połączenia lub 


rozlączenia postawionych przez nia jednostek 
katastralnych; zawsze wszelako i te środki za- 
radcze nie wiele pomódz mogły, bo wykonanie 
w układzie gminy, raz spaczone, już tylko w 
długim przeciągu lat naprawionem byćby mwv- 
gło. Z tego to powodu, ustawa z roku 1949 na- 
trafiła mnóstwo przeszkód nawet w tych pro- 
wincjach, gdzie ją wprowadzono ; i rząd widział 
się zmuszonym przedłożyć 


których nic wypowiadając, iż gmina jest obsza- 
rem katastralnym, uznał faktycznie, iż ona, i 
tylko ona jest podwaliną państwa, i zasadę tę 
orzeczeniem, iż wszelka nieruchomość należeć 
musi do związku pewnej gminy - a nadto przez 
polecone połączenie pojedyńczych gmin w ra- 
zie niemożności dvpełniania obowiązków prze- 
kazanego zakresu działania, czynem w życie 
wprowadza. 

Wszystkie prowincje austejackiego państwa, 
z wyjątkiem krajów korony węgierskiej i Włoch 
a naturalnie i Galicji, uchwaliły dla siebie na 
podstawie tych zasadniczych punktów, przez 
Radę państwa wydanych, własne ustawy gmin- 
ne, w których pojęcie gminy, miawszy już pier- 
wej w ustawie z roku 1840 daną podstawę gmi- 
ny, jako jednostki administracyjnej państwowej, 
określiły do istniejących już i w życie wpro- 
wadzonych gmin, z zastrzeżeniem dalszej zmia- 
ny tychże w drodze ustawodawczej. 

Cóż zaś przedstawia w tej mierze dla kra- 
ju naszego projekt rządowy? f 

Oto proszę zatrzymać w uwadze, iż w Au- 
strji, a względnie w reszcie prowincyj niewę- 
gierskich i włoskich, postawiono pojęcie gminy 
w rokn 1849 jako jednostki administracyjnej 
państwowej; Że na podstawie tego pojęcia w 
innych prowincjach, lubo w sposób spaczony, 
wprowadzono w wykonanie tak pojętą gminę; 
że dalej zasady ustawy gminnej z r. 1862, po- 
wołujące się wyraźnie na postanowienia statutu 
z r. 1849, uświęcają na nowo tak postawione 
pojęcie, gdy nawet łączenia dalszego, a nawet roz- 
łączenia gmin (art. VII.) w moc ustawy z roku 
1849 ukonstytuowanych, dozwalają, o ileby ta- 
kowe rozłączone części posiadały dostateczne 
siły i środki do wypełnienia obowiązków, zprze- 
kazauego zakresu działania pochodzących. 

Na tych to zasadniczych podstawach poję- 
cia gminy, powinien był rząd w przedłożeniu 
swojem dla krajn naszego, przedewszystkiem 
pojęcie gminy, odpowiednie przyjętym przez 
siebie zasadom, przedstawić ; powinien był, gdy 
dla Galicji wyklnezono ważność us'awy gminnej 
z roku 1849, wypowiedzieć, jak to innym pro- 
winejom austrjackim przyznano, iż gmina jest 
podwaliną państwa, iż pojedyńcze gromady, a 
względnie wsie, nie posiadające środków dv pel- 
nienia obowiązków 2 prawa gminuego płyną 
cych, w jedną gminę polączone być maja; po: 
winien bił tę zasadę, w rozporządzeniu ministe- 
rjalnem zd. 12. lutego 1850 dla innych prowin- 
cyj, celem wprowadzenia w życie prawa gmin- 
nego, powtórzoną w tych słowach; 

„Rząd pragnie stanowczo i rzetelnie, ażeby 
„gminy zajęły to stanowisko,które im jako wła- 
„ściwym podwalinom i ezęściom składowym (Bau- 
„und Grundsteine) organizmu państwowego, na 
„mocy ustawy państwa zająć przynależy” 

i w naszym kraju zastósować, gdyż kraj 
nasz nie żądając żadnych odszczególnień, ma 
przecież prawo, tak ponoszeniem bardzo zna- 
cznych, a względnie do ogólnej uędzy może xa- 
nadto wielkich ciężarów, jak i przyezynianiem 
się przeważnie do poboru wojskowego, domagać 
się od rządu, aby nie był jaż dalej po macosze- 
mu traktowany, aby te prawa, te zasady, które 
innym prowinejom przyznane zostały, i nam nie 
były odejmowane. i TR s 

Domagamy się też tej sprawiedliwości od 
rządn i mamy ufność w mężach, dzisiaj u steru 
stojących, mamy ufność w monarszych słowach 
manifestu wrześniowego, które wszystkim ludom 
jednemu berłu podległym, równe traktowanie 
ich przyznawały ; mamy ufność: iż jedna z g'0- 
wnych zasad uporządkowania społeczeństwa, za- 
sada gminy wolnej, gminy, jej zadaniom odpo- 
wiedniej, i nam będzie przyznana. 

Ta nfność nasza, to żądanie nasze zasadzą 
się nietylko na sprawiedliwości, ale i na konie- 
cznej, dobrze zrozamiąnej potrzebie kraju i rzą- 
du. Kraj bowiem bez należytego ukonstytuowa- 
nia gmin zostanie wiecznie bezwłasnowolnym i 
potrzebować będzie opieki urzędniczej; rząd zaś 
przez połowiezne, a właściwie przez fałszywie 
postawione zasady w ustrojn gminy, nietylko nie 
osiągnie głównego celu, który przez wprowa- 
dzenie gmin zamierzył, to jest zaoszczędzenia 
kosztów administracji, ale nadto takowe jeszcze 
pomnożyć je bedzie musiał. 

Słyszę głosy przeciwników, słyszę ich za- 
rzuty, że to wszystko są CzCze frazesa, że rzą- 
dowy projekt ustawy gminnej tym wszystkim 
wymogom odpowiada, bo nietylko uznaje dziś 
istniejące gromady 7a gminy, ałe nadto dozwała 
im łączyć się dobrowolnie, a nawet i rozłączać. 

Tak jest panowie, Wasze twierdzenia są 
prawdziwe, lecz nie są one zarzutami przeciw 
naszemu pojmowaniu gminy, są One raczej u- 
twierdzeniem tego cośmy wyżej przytoczyli, jąk 
to zaraz udowodnimy. 

W Galicji. jak już wspomnieliśmy, było 
prawem i jest dotąd, urządzenie gromadzkie z 
roku 1506. Gminy rząd austrjacki w Galicji do- 


We Lwowie, Wtorek d. 


Radzie państwa w 
roku 1862 nowe zasady do ustawy gminnej, w 


27. Lutego 1866. 


Rok 
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szetowane nie ulegaja frankawanin. 


tąd nie wprowadzał, a nawet w owych rozpo 


rządzeniach namiestnictwa, lubo starannie uni- 
kano porównania gromady z gminą, jednakowoż 
już dla określenia pojęcia, czem jest ta gmina, 
musiano choć tylko w nawiasie przytoczyć wy- 


raz: gromady. 
Skutkiem tego fałszywego 
przeprowadzaniu pojęcia gminy dla Galicji, mu- 


siano przyjąć i definicję nielogiczną nawet, „iż 
jako gminę (gromadę) miejscową uważa się gminę 
wraz z przepisaną najwyższym patentem z dnia 
13. kwietnia 1784 instytucją wójtów miejsco- 
wych i przysiężnych faktycznie intniejącą.* Któż 
w tem pojęciu gminy dopatrzyć zdoła owej pod- 
waliny i części składowej państwowego organi- 
zmu? Któż w tem chaotycznem pomieszaniu 
słów nie widzi potężnej ręki biurokratycznej, 


która korzystając Z nieświadomości biednego lu- 
du, na dobrowolne narzędzie wpływów swoich 
przedzierzgnąć go usiłowała ? 

Otóż podczas gdy dla innych prowineyj Au- 
strji, na zasadzie wolnej gminy, jako jednostki 
państwowej, jako podwaliny i części składowej 
organiamu państwowego, wydane zostały rysy 
zasadnicze dla ustaw gminnych w roku 1862; 
gdy na tych podstawach nowe ustawy gminne, 
tamże uchwalane i sankejonowane, zupełnie od- 
powiednie, bo już przygotowane znalazły pole : 
topro jekt rządowy, na tych samych podstawach 
dla naszego kraju wydany, nietylko jest zgu- 
bnym, ale tak dalece fatalnym, i wszelkim sto- 
sunkom i wymogom kraju przeciwnym, iż uświę- 
cająe najprzód pojęcie gminy-gromady, rozpo- 
rządzeniem tylko tymczasowem namiestnictwa z 
r. 1856, jakoby z nienacka  postawionem , tem 
Samem niweczy wszelkie nawet w przyszłości 
możliwe ukonstytuowanie właściwej gminy, a to 
nietylko przez usuniecie dworu zjej ustroju, ale 
też przez zładną, niby do>rowolność łączenia sie 
i rozłączania. 

W tych to trzech kierunkach, co do p ojẹ- 
cia gminy, co dowyłączenia dworów 
zustroju gminy, i dozwołonego łą- 
czenia się i wyłączania gmin, należy 
się nam projektowi rządowemu bliżej przypa- 
trzyć, aby jasno pojąć, jak szkodliwe i zgubne 
skutki ztąd dla kraju wyniknąć muszą, cow na- 
stępnym uczynimy artykule. 


Przegląd polityczny. 


Podczas rozpraw nad adresem węgierskim, 
poruszono d. 23. bm. także kwestję żydowską, 
a to z powodu proponowanej przez Manolowi- 
eza poprawki, by w ustępie 35. zamiast „wszy- 
scy obywatele węgiersey* powiedziano „wszy- 
sey mieszkańcy Wegier", a to dla tego, że pod 
wyrazami „mieszkańcy* rozumieją się także ży- 
dzi, a inaczej zdawałoby się, że mowa jest tyl- 
ko o chrześcianach. Z tego powodu zabrał głos 
Deak, i broniąc projektu, dowodził, że popra- 
wka jest zbyteczną, gdyż w ustępie tym jest 
wyraznie powiedziane: „wszyscy obywatele kra- 
ju bez różnicy wyznania religijnego“. Że zaś i 
żydzi są obywatelami węgierskimi, tego mowea 
dowodzić nie widzi potrzeby. Co do emancypa- 
cji żydów, mówił Deak, „sprawę tę w komisji 
poruszono, i zdaje mi się, że najprostszym środ- 
kiem emancypacji będzie, jeżeli wszędzie tam, 
gdzie ustawa robiła dotąd różnicę między reli- 
giami, aby tam wszędzie dodać wyrazy „bez 
różnicy religii.“ Uważam tu 4a odpowiedniejsze 
celowi, niż gdybyśmy osobną w sprawie eman- 
cypacji stanowili ustawę, Ja w ogóle nie lubię 
wyrązy emancypacja. Żydom należy się słusznie 
równouprawnienie, i jeżeli je im przyznajemy, 
to nie kierują nami ani sympatje ani antypatje, 
tylko proste uczucie sprawiedliwosci.“ Mowe 
Deaka przyjęło zgromadzenie oklaskami, a Ma- 
nolowiez cofnął swoją poprawkę. 


Sejm pragski ma być stanowczo dnia 15. 
marca zamkniętym. Urzędownie nie ogłoszono 
tego jeszcze, ale marszałek zawiadomił Izbę 
d. 24. bm., że od dnia tego miały się posiedze- 
nia odbywać codziennie, z wyjątkiem dni środo- 
wych. Przedmiotem obrad tego posiedzenia był 
etat urzędników Wydziału krajowego. 


Prusy. Jedoym z ważniejszych wypadków 
dni ostatnich było zamknięcie posiedzeń sejmu 
berlińskiego. Brak miejsca nie pozwala nam dać 
szczegółowego obrazu wszystkich starć między 
rządem hr. Bismarka a Izbą w ostatnich czasach, 
a które były tego rodzaju, że wszelkie dalsze 
czynności Izby zdawały się niemożliwe. Całe 
40 dni życia sejmu berlińskiego były tylko Je- 
dnym elagiem kłótni sejmu z rządem. Do da- 
wnych przyczyn rozdwojenia przybyły nowe, Jak: 
wyrok trybunału najwyższego w sprawie wolno- 
ści słowa w Izbie, odezwanie się Bismąrka na 
ganiające postępowanie sejmu; odrzucenie wnio- 
sku Reichenspergera, który żądał adresu do tro- 
nu itd. Posiedzenie Izby berlińskiej z d. 28. bm., 
na którem przeszło zgromadzenie nad ubliżają- 
com sejmowi pismem Bismarka do porządku 
dziennego, i na którem odrzuciło wniosek wzglę- 
dem adresu, było też ostatniem. Zamknięcie na- 
Siąpiło d. 23. bm. w skutek następującego przez 
hr. Bismarka odczytanego pisma królewskiego, 
Jako mowy od tronu, które opiewało: 


„Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obu Izb 


sejmowych ! 


stanowiska w 


„Rząd JkMości zagaił sejm tegoroczny chociaż bez 
oczekiwania niezwłocznego załatwienia spraw sprzecz= 
nych, to jednakże w tej nadziei, że istniejące w naro- 
dzie praskim pragnienie porozumienia się, znajdzie tak= 
że odżwięk dostateczny w reprezentacji krajowej, aby 
umożliwić w ten sposób współdziałanie władz państwo- 
wych ku wskrzeszenin praw użytecznych, i przez wspó!- 
ną pracę w służbie ojczyzny złagodzić rozłam, który 
rozdzielił Izbę poselską od korony, tudzież od Izby 
panów. 

„Rząd w tej nadziei zagaił wedle woli Najj. Pana 
sejm monarchii, bez podawania z swej strony nowych 
przyczyn do sporu, i nie uszczuplając podstaw do przy- 
szłego porozumienia. 

„Pierwszym natomiast objawem Izby poselskiej by- 
ła mowa marszałka tejże, w której zadokumentował 
wrogie usposobienie większości Izby, czyniące nieuza- 
sadnione i wyzywające zarzuty rządowi królewskiemu. 

„Z takim początkiem zgodne były późniejsze czyn- 
ności Izby, które na celu miały nie pokój, lecz walke, 
nie załatwienie projektów rządowych, lecz nsiłowanie, 
by do napaści na rzad natakich polach szukać sposobno- 
ści, których konstytucja w obrębie działalności veprezen- 
tacji krajowej nie umieściła, i na których przeto czyn- 
ności Izby poselskiej nie mogły nie pozostać bezpło- 
dnemi. W tej myśli zaczepiono z radościa przez cały 
naród przyjęty akt połączenia księztwa Ianenburgskie- 
go z koroną, a tem samem zaczepiono konstytucyjne 
prawo króla, na mocy którego wolno mu zawierać u- 
gody polityczne, nie nakładające żądnych na kraj cię- 
żarów. W tej mysli przez uchwałę z dnia 10. lutego 
dokonano gwałcącej konstytucję zaczepki na niezale- 
Żność sądów, zapewnioną $. 86 ustawy, usiłując zara- 
zem zachwiać w narodzie słuszną powagę sądownictwa 
pruskiego, tndzież publicznie znieważyć dobre imię sta- 
nu sadowniczego , którego bezstronność dziś jeszcze, 
jnk przed wiekami, cześć przynosi ojczyżnie naszej. 
Przez inną nchwałe Izba poselska naruszyła artyknł 45, 
ustawy i wydawając przepisy dla urzędników władzy 
wykonawczej przypisała sobie prawo, przynależące wy- 
łacznie królowi. 

„Wobec tych nadużyć rzad winien był zapytać się, 
czyliby po przedłużeniu obrad sejmowych w ogóle o- 
czekiwać wypadało rezultatów pomyślnych dla dobroby- 
tu i wewnętrznego pokoju kraju. 

„Król życzył sobie odłożeuia odpowiedzi na zapy- 
tanie takowe aż do chwili ukończenia obrad Irby po- 
selskiej nad wnioskiem, w którym mniejszość Izby zło- 
Żyła swe zamiary pośredniczące. 

„Przebieg obrad tych nie zdołał usuuąć obawy rzą- 
dn, że dłuższe pozostawanie Izby poselskiej na obranej 
raz drodze nabawi i kraju niebezp:ecznych niezgód i u- 
niemożliwi na przysałość porozumienie się względem 
sporów dziś zachodzących. 

„By temu aapobiedz, Najj. Pan nakazał zamknąć po- 
siedzenie sejmu, zagajonego dnia 15. stycznia. Z pole- 
cenia najwyższego zamykam więc sejm monarchii.“ 


_ Prezydent Grahow po odezytaniu tego pi- 
sma zamknął posiedzenie sejmowe, odwołując 
się w krótkiej swej przemowie do ludu. Żywi- 
my nadzieję, mówił Grabow, że lud pruski stoi 
po stronie swych posłów, i że bronić będzie wy- 
trwale konstytucji swej. W końcu wniósł Gra- 
how okrzyk „niech żyje król!* poczem Izba się 
rozeszła. Posłowie, jak zgodnie z Berlina dono- 
szą, byli tym krokiem pana Bismarka niemało 
oburzeni, zwłaszcza że gonie przewidywali. Lud 
jednąk zachował się najspokojniej, spokojniej 
niź rząd nawet się spodziewał. Ze p. Bismark 
przypuszczał możliwość jakichś demonstracyj , 
świadczy okoliczność, iż część załogi skonsy- 
gnowano i trzymano w pogotowiu. Dodać nale- 
ży, że prezydent Grabow przyjmował tego sa- 
mego dnia po zamknięciu sejmu deputację wy- 
borców berlińskich, której przewodniczący w 
przemowie swej wyraził nadzieję, że naród soli- 
darności swej z posłami udowodni przez obranie 
ich na nowo. Za Berlin ręczy on, reszta kraju 
pójdzie zdaniem jego w ślady stolicy. 


Rumunia. Wand. donosząc o najnowszych wy- 
padkach w|Bukareszcie, następujący podaje pogląd 
na ubiegłą niedawno przeszłość. Książę Kuza 
opuścił kraj 19. lipca 1864 iw wydanej przy tej 
sposobności proklamacji polecał swoim podda- 
nym jak najmocniej pomoc gwoli szybkiego prze- 
prowadzenia ustawy włościańskiej, gdyż to ma 
być kamieniem węgielnym reorganizacji Rumu- 
nii. Gdy jednak ks. Kuza w Ems jeszcze bawił 
i chwiłowo w odwidziny do swego wysokiego 
protektora we Francji się udał, wybuchło w Bu- 
kareszcie 15. sierpnia powstanie, w którem 100 
osób utraciło Życie a do 2.000 dostało się do 
więzienia. Między uwięzionymi znajdował się 
także naczelnik dzisiejszego rządu prowizory- 
eznego, jenerał Golesko. Dnia 25. sierpnia wró- 
cił ks. Kuza do domu. Nim jednak przybył do 
Bukaresztu, zatrzymał się w dobrach swych w 
Ruginozo, gdzie sobie kazał zdać sprawę z za- 
szłych wypadków. W ośm dni później udał się 
do Bukaresztu w zamkniętym powozie, otoczony 
dwoma szwadronami kawalerji, i tylko kilka go- 
dzin w stolicy zabawił. przenosząc mieszkanie 
w przyległym zamku. Gdy jednak opinia publi- 
czna nie uspokoiła się pomimo wydanych pro- 
klamacyj , gdy i armia coraz skąpszą ż sympa- 
tjami swemi się okazała, postanowił Kuza zmie- 
nić gabinet, chcąc tym sposobem przekonać na- 
ród że otaczająca księcia kamaryla upadła. 
Z tego też głównie powodu dano trzymiesięcz- 
ny urlop majorowi Librechtowi, adjutantowł 
księcia. który zarazem kierował wydziałem poczt 
i telegrafów, i wysłano go za granicę, gdyż 
człowiek ten jako naczelnik stronnictwa dwor- 
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skiego był najbardziej znienawidzony. Usunięto 
także Marghiłomana, prefekta miasta i dyrekto- 
ra policji w Bukareszcie; aby go jednak zbyt 
mocno nie martwić, mianowauo go prefektem 
powiatu Ilfoo, do którego także stolica należy. 
Prefektem Bukaresztu zamianowano Beldimana, 
który wówczas był dość lubiany. Dziś widać u- 
tracił on dawniejszą sympatję, skoro go, jak 
donoszą telegramy, wraz z Liebrechtem i Mar- 
ghilomanem uwięziono. Dnia 11. września, jako 
w dzień swych imienin, cheąc ująć sobie lud, 
kazał Kuza uwolnić z więzienia pięciu ulubień- 
ców lodu, uwięzionych d. 15. Sierpnia. Między 
tymi uwięzionymi był i jenerał Golesko. Najno- 
wsze dzieje nie są jeszcze dobrze znane, pe- 
wnem jest tylko, że niechęć przeciwko księciu 
Kuzie wzmagała się ciągle, a do jakich doszła 
rozmiarów, świadczą najnowsze wypadki.* 


Turcja. Z Konstantynopola donoszą pod 
d. 17. bm., że konferencja choleryczna zamia- 
nowała swym prezydentem najstarszego wiekiem 
reprezentanta, tureckiego. Konferencja ta posta- 
nowiła zalecić Porcie, aby na przyszłość, w ra- 
zie wybuchu cholery w Hedżas (Mekka i Me- 
dyra), przerywano ruch między Arabią a Egip- 
tem; po tem odroczyła się na pięć dni. 


Ziemie Polskie. Korespondent z Warsza- 
wy do Bresl: Ztg. z d. 25. bm. podaje jako przy- 
kład moskwieenia na polu kościelnem następu- 
jące zdarzenie: „Ludność wyznania grecko-uni- 
ckiego, licząca w Królestwie 300.000 dusz, po- 
siada i w Warszawie, gdzie bardzo mało wy- 
znawców tego obrządku mieszka, małą cerkiew 
bazylianów. Niedawno temu otrzymał przelożo- 
ny tego kościoła, prowincjał Bonieski, od ks. 
Czerkaskiego rozkaz, aby krzyż, stojący na tym 
kościele od najdawniejszych czasów, zdjął i za- 
stąpił go innym, ułożonym podług formy krzy- 
żów kościoła prawosławnego, z jednem ramie- 
niem poprzecznem. Prowincjał oświadczył, iż 
nie ma władzy do tego, i że mu sumienie na 
to nie pozwala. Za ten „upór* został Bonieski 
w nocy uwięziony i wywieziony do odległego 
miejsca w głębi Moskwy, a starodawny krzyż 
został tejże samej nocy przez żołnierzy zamie- 
niony na moskiewski. Co też powiedzą ci, któ- 
rzy o terażniejszym liberalizmie moskiewskim 
tyle głoszą — ma taki rodzaj liheralności ? 

„Urządzono tntaj urzędową demonstrację, 
aby okazać, iż w Warszawie życie towarzyskie 
jest moskiewskiem. Przeszłej niedzieli ku wiel- 
kiemu zgorszenia przeważającej liczbą ludności 
katolickiej, urządzono już w czasie postu katoli- 
ckiego w salach redutowych teatru moskiewski bal 
maskowy na zakończenie zapust moskiewskich. 
Jenerałowie nie wstydziłi się bynajmniej osobi- 
stej gorliwej propagandy w przyprowadzeniu 
tego halu do skutku, ale mimo to cała ta de- 
monstracja zupełnie się nie udala. W. obszer- 
nych salach redutowych, w których na zwykłych 
balach maskowych zgromadzało się 2 do 3.000 
osób, znalazło się na moskiewskiej maskaradzie 
zaledwie 180 osób. 

„Tutejszy jeneralny konzul angielski dał w 
czasie zapust dwa bale, jeden dla towarzystwa 
moskiewskiego, drugi dla polskiego. Młodzież 
pierwszych domów arystokratycznych polskich 
zamierzała wyprawić za to konzulowi neztę, na 
eo jednak policja nie pozwoliła. 

„Prezydent Warszawy, jeuerał Witkowski, 
zrobił to odkrycie, że kasa miejska w swym 
funduszu rezerwowym posiada 19.500 rubli brzę- 
czącą monetą. Mniemał on, że to zbytek trzy- 
mać srebro, które za papier wymienione 20 pr. 
przynosi, chciał dla tego dziennikami wezwać 
kupców do licytacji tego srebra. Gdy mu cen- 
zura niestosowność takiego ogłoszenia wykaza- 
ła, znalazł lojalny jenerał inny środek do obej- 
ścia zakazu cenzury, rozsyłając między weksla- 
rzy pise mne wezwania.” 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 21. lutego. 

(AJO) Z miemałem zdziwieniem odczytałem 
dziś w Gazecie Narodowej ustęp z listu. pisanego 
z Rzymu do Czasu, w którym korespondent z 
wiecznego miasta donosi swej redakcji, jakoby 
papież za duszę zmarłego księcia Oddona miał 
był odprawiać mszę żałobną w swej kaplicy 
prywatnej. Nie myślę posądzać p. korespondenta 
o rozsiewanie nieprawdziwych wieści, ale zara- 
zem dziwię się, że żaden z tutejszych dzienni- 
ków nie pisał o tem niespodziewanem zjawisku, 
i że krok Piusa IX. tak jakoś dwuznacznie od- 
bija od następującego prawdziwego zdarzenia, 
które wam oto przytaczam. 

Tego samego dnia, kiedy zmarł książę Od- 
don, mały statek włoski kupiecki musiał zawi- 
nąć do portu Civitavecchii, gdyż gwałtowna bu- 
rza nie pozwoliła mu dopłynąć do Cagliari lub 
Liworna. Kapitan, dowiedziawszy się dnia na- 
stępnego o skonie królewicza, rozkazał pokryć 
wywieszony sztandar czarnym kirem. W parę 
minut zjawili się żandarmi papiezey i chcieli 
przymusić dowódzeę okrętu do ogołocenia ban- 
dery z żałobnego godla i do schowania jej pod 
pokład. Kapitan miał na tyle przytomności, że 
odpowiedział nagabującym go służaleom : „Sztan- 
dar włoski nie uniża się przed nikim“ i wypły- 
Dal niezwłocznie na pełne norze. Fakt ten we 
dług mego zdania, nie potrzebuje objaśnień lub 
ilustracyj. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby mówił po- 
nownie jenerał Bixio. Zapytywał on ministra 
marynarki, dla czego okręta włoskie wojenne 
salutują działowemi strzałami statki austrjackie. 
Pan Angioletti tłumaczył się w ten sposób : „Pe- 
wnego razu jeden ze statków naszych wojen- 
nych zawinął do austrjackiego portu, zagnany 
gwałtowną burzą. Władze cesarskie przyjęły 
poddanych włoskich jak najgrzeczniej. Kapitan 
okrętu zapytywał mnie nazajutrz drogą telegra- 
ficzną, czyby w razie, głyby go Austrjacy dzia- 
łowemi witali strzałumi, powinien odpowie- 
dzieć lub nie? Nie widząc w tem nie ubliżają- 
cego dla sztandaru naszego, odpowiedziałem na 
zapytanie przychylnie, nie biorąc jednak tego 


wyjątkowego zdarzenia za normę przyszłego za- 
chowania się naszego wobec marynarki ościen- 
nego mocarstwa.“ 

W czasie rozprawy nad wydatkami prowi- 
zorycznemi zabierał głos poseł Romano, należą- 
cy do opozycji. Nie mógł on oddzielić dzisiej- 
szej kwestji finansowej od kwestji politycznej. 
Jeżeli potwierdzimy wydatki na dalsze dwa mie- 
słące, natenczas po upływie dni sześćdziesięciu 
znajdziemy się w tem samem co dziś położeniu. 
Wpierw trzeba głosować za lub przeciw mini- 
sterjum. Kto ufa gabinetowi, ten potwierdzić 
może , kto mu nie dowierza, ten może się Spo- 
dziewać, że przez dwa miesiące minister finan- 
sów naumyślnie nie przedłoży swych wszystkich 
projektów ekonomicznych, aby później zażądać 
nowych prowizorycznych wydatków. Sądzę, że 
to głupota cheieć oddzielić w terazniejszej spra- 
wie kwestję polityczną od finansowej. 

Dziś toczą się rozprawy dalej nad tym sa- 
mym przedmiotem. 

Jak to już dawniej donosiliśmy, projekt znie 
sienia stowarzyszeń religijnych, został przez mi- 
nisterjum przedłożony parlamentowi. Komisja, 
mająca nad nim poprzednio rozprawiać, zanim 
przyjdzie pod debaty jeneralne, ukonstytuowała 
się już wczoraj, wybrawszy za swego prezyden- 
ta byłego ministra Lanzę. Czytelnicy nasi przy- 
pomną sobie, że pan Lanza okazywał się w cza- 
sie misji Vegezzego najnieprzychvlniejszym trans- 
akcji na korzyść knrji rzymskiej, i że najwięcej 
dla tego musiał wystąpić z gabinetu. 

Książę Napoleon przybył przed tygodniem 
do Medjolanu. W stolicy Lombardji jest zwy- 
czaj, że w czterech pierwszych dniach wielkie- 
go postn odbywa się jeszcze karnawał, znany 
pod nazwiskiem carnavalone (karnawalisko). 
Kursa po ulicach wypadły jak najlepiej. Cale 
miasto było przepełnione charakterystycznemi 
maskami, bukiety i eukierki sypały się z okien 
i balkonów, jak grad polski. Ks. Napoleon stojące 
na balkonie hotelu de la Villa, należał do 
najzaciętszych Szermierzy cukrów i bukietów, 
otrzymał i rozdał tysiące. Nie wiadomo eży zięć 
Wiktora E nanuela zechce odwidzić teścia w 
nowej stolicy. Rząd papiezki nie może dotąd 
zaciągnąć projektowanej pożyczki. Utrzymują, że 
Austrja, która tak przychylną okazuje się za- 
wsze dla dworu rzymskiego, popsuła tym razem 
pomimo woli projekta ministrów Ojea świętego. 
Jej niedawno zawarta pożyezka miała podko- 
pać i tak już bardzo nadwerężony kredyt Piu- 
sa IX. Ochotnicy, mający zwiększyć armię na- 
czelnika kościoła katolickiego, przybywają se- 
tkami do Civitavechii. Wszystkie bataliony za- 
graniczne zwiększą się znacznie; sami żandarmi 
będą liczyli 2.500 ludzi, i tylko pułk krajow- 
ców pozostanie in statu quo, bo jak na złość 
żaden poddany z ojeowizny Piotra świętego nie 
chce się zaciągnąć pod sztandar, na którym wy- 
malowana tiara i klucze, otwierające bramę 
niebieską. 

Urzędownie doszła już wiadomość do Flo- 
rencji, że dyplomatyczne stosunki pomiędzy Mo- 
skwa a Rzymem zostały zerwane. Pozostanie 
sam konzulat, mający się zajmować wyłącznie 
sprawami handłowemi. Telegram z Madrytu do- 
nosi, że minister spraw zagranieznych odpowie- 
dział już na notę Lamarmory. Dowiadujemy się 
z niego, że Hiszpania myśli utrzymać wszelkie- 
mi sposobami świecką władzę papiezką, pragnąc 
pozostać równocześnie w najlepszych stosunkach 
z królestwem Włoskiem. Najprostszy rozum osa- 
dzi, że podobne dwie ostateczności pogodzić się 
nie dadzą. 


Zurych dnia 22. lutego. 

(T) Sprawa ogólnej rewizji szwajcarskiej 
konstytucji federalnej, wlecze się powolnym kro- 
kiem. W Baden, w kantonie Argowii odbyło się 
zgromadzenie deputowanych z rozmaitych kanto- 
nów, w celu zebrania pięćdziesięciu tysięcy pod- 
pisów, popierających żądanie nowego radykalne- 
go przeobrażenia konstytucji. Zgromadzenie nie 
było zbyt liczne, miabo podobno zebrać tylko 
jedenastu ludzi, z tego powodu dzienniki kon- 
serwatywne pozwoliły sobie okryć Śmiesznością 
to zgromadzenie. O ile słusznym był powód, 
niech sądzi każdy jak chce: potrzeba tylko pa- 
miętać, że ilość bez jakości jest jeszcze godniej- 
szą śmiechu. To nieliczne zgromadzenie zrobiło 
jednak wszystko co doń należało; rozesłało li- 
sty do wszystkich kantonów, z wezwaniem do 
zbierania podpisów. Obecnie zbierają się pod- 
pisy, a dziennikarstwo tymczasem w łonie swo- 
jem toczy walkę, bynajmniej niezażartą. Serde- 
cznie się spać zachciewa, czytając gazety szwaj- 
carskie; ale czy dziennikarstwo winne ? 

W tych kilku słowach powiedziało się wszy- 
stko, co moż a powiedzieć o polityce szwajcar- 
skiej. Co do emigracji polskiej, tej pozycja 
nie zmieniła się w uiczem. Myśl o powrocie do 
kraju świeci im zawsze przed oczyma jak ongi 
Izraelitom myśl o ziemi obiecanej. Nowy nstrój 
Galicji, jej rozprawy sejmowe zwracają na się 
głównie uwagę emigracji, sympatje jej są dzi- 
siaj dla Austrji, przynajmniej o tyle o ile 
szczerości widzą w postępowaniu rządu z Ga- 
lieją i innemi krajami, w podobnej pozycji z0- 
stającemi. We wszelkich możliwych kolizjach 
Austrji z Prusami, sympatje te bez wszelkiego 
wątpienia pozostaną po stronie pierwszej, bo też 
Prusy używają tu opinii, której by może i Mo- 
skwa pozazdrościć nie chciała. 

Z faktów miejscowych jest ciekawem zna- 
czne zagęszczenie sią samobójstwa w ostatnich 
miesiącach, a raczej w ostatnim miesiącu. W 
przeciągu dwóch tygodni codziennie prawie sły- 
chać o nowym czynie tego rodzaju. O iłe wia- 
domo, powodem bywa zawsze miłość, a jeszcze 
bardziej skutki miłości, i samobójstwo połączone 
tu jest z dzieciobójstwem. Ciche, spokojne je- 
zioro Zurychu przyjmuje do łona Swego te nie- 
szczęśliwe ofiary. Niektóre dzienniki miejscowe 
powstają z tego powodu na niewczesną moral- 
ność policji zurychskiej, jej właśnie przypisując 
zagęszczenie się dzieciobójstwa. 


Sprawozdanie 


komisji dla załatwienia spraw 
szkolnych wyznaczonej. 
Część I. 
(Ciag dalszy.) 


B. Co do gimnazjów: 

Wszystkich gimnazjów razem jest w kraju 
naszym 17, a między niemi 12 wyższych czyli 
zupełnych i 5 niższych czyli ezierokłasowych. 
Na wschodnią część Galicji przypada jedenaście, 
na zachodnia cześć 6 gimnazjów. We wszy- 
stkich 17 gimnazjach było w r. 1866 około 6.000 
pezniów. w Czechach przy znacznie mniejszej 
objętości kraju, a przy równej prawie liezbie 
ludności jest 24 gimnazjów, do których uczę- 
szcza 9.000 uczniów, nie można się jednak ża- 
lić na dotkliwy brak gimnazjów. Jeżeli bowiem 
w większych miastach niedogodność przepełnie- 
nia klas gimnazjalnych często sie wydarza, zato 
w mniejszych miastach liczba uczęszczających 
bywa dość mierną. 

Inna atoli żywotna wada daje się czuć we 
wszystkich naszych gimnazjach, wada, która po- 
stępowi naukowemu naszej młodzieży stoi na 
przeszkodzie. Zywotna ta wada jest, iż 
wykłady nie odbywają się wjęzyku 
ojezystym. W gimnazjach bowiem zacho- 
dniej części Galicji język niemiecki przeważnie, 
w gimnazjach zaś wschodniej Galicji język ten 
prawie w zupełności jest wykładowym. 

Byłe ministerstwo oświecenia rozporządziło 
wprawdzie dekretem z d. 29. września 1848, a- 
żeby we wszystkich szkołach galicyjskich, niż- 
szych i wyższych, udzielano nauk w języku 
polskim. Ale już reskryptem z dnia 4. gru- 
dnia tego samego roku, odwołało ministerjum to 
rozporządzenie i postanowiło, ażeby w Galicji 
wschodniej język niemiecki i nadal pozo- 
stał językiem wykładowym, i to dopóty, dopóki 
język ruski nie wykształei się do tego stopnia, 
iżby do wykładów mógł być użytym. Tem roz- 
porządzeniem sprawa języka wykładowego, mia- 
nowicie co do wschodniej części ani weszła 
w koło błędne, z którego się po dziś dzień wy- 
dobyć mie zdołała. Kazano językowi ruskiemu 
kształcić się, i nie dano mu sposobności rozwi- 
jania się, bodajby w częściowych wykładach w 
szkołach gimnazjalnych. Wyrugowano tym spo- 
sobem język wykładowy polski z gimnazjów 
wschodniej części Galicji, a wzmocniono w nich 
język niemiecki, jako wykładowy na najdłuższe 
czasy. 

Reskryptem ministerjalnym z d. 12. wrze- 
śnia 1850 zaczęto już i w gimnazjach zachodniej 
części Galicji ścieśniać wykłady polskie; kazano 
bowiem 4 przedmioty od 3ciej klasy zacząwszy 
wykładać po niemiecku. Pierwszy ten wyłom w 
prawie, ledwo co przyznanem językowi narodo- 
wemu rozszerzono w krótkim czasie do rażącej 
objętości, bo już rozporządzeniem z d. 22. sier- 
pnia 1853 poufną tylko drogą dyre- 
ktorom udzielonem, a nigdy nie 
ogłoszonem, zalecono, ażeby dla popiera- 
nia nauki języka niemieckiego, wprowadzono w 
wyższych klasach gimnazjów w zachodniej czę- 
ści kraju wykłady niemieckie. Jakoż istotnie już 
w roku 1854 zaczęto w owych klasach tamże 
wykładać wszystko po niemiecku, prócz języka 
łacińskiego w klasie V. i VI. gimnazjów tar- 
nowskiego, rzeszowskiego i krakowskiego. 

Temu stanowi dowolności położyło niejako 
koniec postanowienie cesarskie z d. 9. grudnia 
1854, które zatwierdzając plan organizacyjny ze 
zmianami pod ten czas dokonanemi, w ustępie II. 
tak opiewa: 

„Co do języka wykładowego służyć ma za 
najwyższe prawidło: ażeby nauk zawsze i wszę- 
dzie udzielano w tym języku, który najwięcej 
ułatwić może wykształcenie uczniów; zatem w 
każdym razie należy używać języka, z którym 
uczniowie tak są obeznani i tak w nim są bie- 
gli, że w nim pobierać mogą naukę z najlep- 
szym skutkiem; nawet tam, gdzie język niemie- 
cki, z powyższej przyczyny nie może być wy- 
łącznie językiem wykładowym, nauka we wszy- 
stkich gimnazjach z wyjątkiem włoskich, ma 
przeważnie być wykładaną po niemiecku, o 
ile to przyczynić się może do gruntownego wy- 
kształeenia, a zatem na każdy sposób w wyż- 
szych klasach gimnazjalnych tem bardziej, iż 
język niemiecki we wszystkich gimnazjach, na- 
wet i we włoskich, musi być przedmiotem obo- 
wiązkowym. s , 

„O ile to da się pogodzić z temi zasadami, 
może jednak i inny język krajowy być językiem 
wykładowym.* s 

Postanowienie to, jakkolwiek postanowie- 
niem monarszem z dnia 20. lipca 1859 r. od- 
wołane, pozostaje po dziś dzień w mocy i uwa- 
żanem jest jako główna ustawa eo do języka 
wykładowego w gimnazjach zachodniej części 
kraju naszego. 

Skutek tego monarszego postanowienia był 
taki, że uległo ono przeróżnym i dowolnym tłu- 
maczeniom władz szkolnych, i stało się powodem 
coraz większego Ścieśnienia wykładów polskich 
tak dalece, iż n. p. w gimnazjum tarnowskiem 
prócz religii w klasach niższych, języka łaciń- 
skiego w tychże kłasaeh i jeografii w klasie 
pierwszej, wszystkiego, a zatem i religii w kla- 
sach, czterech wyższych uczono po niemiecku. 

Sród tych ciężkich przejść, na jakie narażo- 
ny był język narodowy, zjawiło się niespodzia- 
nie postanowienie cesarskie z d. 20. lipca 1859 
roku, następującej osnowy : ! 

„Jego e. k. apostolska Mość raczył naj- 
wyższem postanowieniem z d. 20. lipca 1859 r. 
najłaskawiej zezwolić, ażeby w tych okolieach, 
w których przeważna część ludności innym ani- 
żeli niemieckim mówi językiem, odstąpiono od 
dekretu z d.9. grud. 1854, według którego w wyż- 
szych klasach gimnazjalnych język niemiecki ma 
być przeważnie językiem wykładowym. Jakich 
oprócz obowiązkowej nauki języka niemieckie- 
go użyć należy środków dydaktycznych, aby 
uczniowie po ukończeniu gimnazjum władali ję- 
zykiem tak ustnie jak i piśmiennie, mają ci o- 
sądzić, którym powierzona jest opieka nad gi- 
mnazjum i mianowanie nauczycieli. Pozostaje 


zaś w mocy postanowienie, ażeby przy egzami- 
nach dojrzałości, ustnym i piśmiennym, ściśle 
wymagano języka niemieckiego i należytej w 
w nim biegłości, co ma być stwierdzone nie 
tylko egzaminem z tego języka, ale także egza- 
minem z innych przedmiotów naukowych. 

, Równocześnie znoszą się także postanowie- 
nia z d. 1. stycznia 1850 roku. względem języ- 
ka wykładowego w gimnazjach Węgier, Chor- 
wacji, Slawonii, Siedmiogrodu i Wojewodziny 
serbskiej, jako niezgodne z powyższym de- 
kretem.* 

Postanowienie to, uchylające ustawę jezyko- 
wą z dnia 9. grudnia 1854 roku, według której 
w wyższych klasach gimnazjalnych język nie- 
miecki przeważnie miał być językiem wykłado- 
wym, pozwalało przypuszczać, że przynajmniej 
w gimnazjach zachodniej części kraju naszego 
językowi: polskiemu przyznane będzie prawo mu 
przynależne. Stało się jednak inaczej. Stano- 
wczo ohjawiona wola monarchy i tym razem 
nie została spełnioną: postanowienie bowiem 
Najj. Pana, pomimo, że nmieszezone było w 
dzienniku ustaw państwa (nr. 150, str. 447 i 
4418), pomimo, że podziśdzień odwołane nie zo- 
stało, nie weszło nigdy w życie. 

„, W siedm miesięcy po ogłoszeniu postano- 
wienia cesarskiego oświadczyło ministerjum o- 
świecenia drogą znowu poufną inspektorom i 
dyrektorom gimnazjalnym, iż ustawa z dnia 20. 
lipca 1859 roku nie uchyla ustawy z d. 9. gru- 
dnia 1854, że zatem pierwsza, a nie druga, i 
nadal ma obowiązywać co do języka wykłado 
wego. 

W końcu sam monarcha potępił sposób wy: 
konywania ustawy z dnia 9. grudnia 1854 roku, 
w gimnazjach galicyjskich w liście własnorę- 
cznym z dnia 20. października 1860 roku do 
ówczesnego ministra stanu hr. Gołuchowskiego, 
a mianowicie w ustępie osnowy następującej: 

„Gdy atoli postanowienia moje z d. 9. gru- 
dnia 1854 roku, zalecające przynależne uwzglę- 
dnienie języków krajowych przy wykładach 
nauk gimnazjalnych, nie zostały wykonane w 
sposób, odpowiadający słusznym potrzebom lu- ` 
dności, przeto mają mi być przedłożone wnio- 
ski* i t. d. D. c. n. 


Kronika. 


— Samobójstwo. Pokojówka, o której doniešlišmy, | 
że wczoraj umarła. Rozalia Leśniowska, liczyła 26 lat; 
jak dopiero w przededniu śmierci wyznała na spowie- 
dzi, już od kilku dni, z rozpaczy dla zawiedzionej mi- 
łości i zdrady kochanka, zażyła truciznę , jaką sie zwy- l 
kle w gałkach zadaje szczurom; pomoc lekarska była 
już zapóźna. Pokazało się, że istotnie otruła się fo- 
sforem. [ 

— Wyszezególnienie. Dr. Beda Dudik. znany hi- 
storjograf morawski, 0 którego poszukiwaniach po ar- 
chiwach w Galicji donosiliśmy, otrzymał moskiewski 
order św. Anny drugiej klasy. Podczas swego pobytu 
we Lwowie mieszkał on u św. Jura, gdzie go uprzej- 
mie goszczono. 

— Sąd dorażny na złodziei, W Koszycach Wiel- 
kich pod Tarnowem, wpadli d. 9. bm. na wesele dwaj 
znani w okolicy złodzieje, jeden przezwany był czarnym 
Jankiem, i wraz z gośćmi weselnymi przysiedli się do ` 
wieczerzy, a potem wraz z nimi oddalili się. Nie długo 
jednak potem wrócili do mieszkania nowozamężnych i 
żądali znowu, aby ich podejmowano. Z poczatku wszy- 
stko szło dobrze; lecz gdy napastnicy stawiali dalsze 
Żądania, gospodarz udał sie do karczmy, zwołał chło- 
pów i ci wpadłszy rzucili się na obu napastników z 
dragami i tak ich zbili, że o północy obaj oddali du- 
cha. Sprawcy tego strasznego wymiaru sprawiedliwo- 
sci oddani zostali pod sad. 

— „Nauka praktyczna pisenia za pomocą pisó- | 
wek, zastosowana dla szkół polskich“. Pod takim ty- 
tułem sprzedają w tutejszych handlach papiern i rekwi- 
zytów do pisania. skryptury dla dzieci, które w niektó- 
rych szkołach naszych sa używane. Na pierwszej stron- 
nicy tej skrypturki jest umieszczone krótkie objaśnie- 
nie metody pisania, podług podanego w tej skrypturee 
wzoru. Oto dosłowne brzmienie tego objaśnienia, udzie- 
lonego dzieciom polskim: 

„Wszystke zasady anglickiego pisma zawarte sa w 13 
dowodzonych numerach rządku pierwszego, gdzież całe 
male abecadio wtym samym się znajduje porządku. jak 
to pokazuje stópniowanie w sexternach. Zasady te sę 
przeznaczone co wywód do nauky i dła tego odrębnie 
dła nanczycieła przyłączone, który na tablicy szkolnej 
porównanie wedlug numerowania zjawnym zrobić ma i 
będzie łatwo przy każdem nowem pierwiastku zwrócić 
uwagę ucznia do numerowanćj pierwotnćj kresy, i tym 
stanie się w principiach bezpiecznym, może dai rachn- 
nek z pisanego i tym sposobem odstron ć mechaniczne 
małowanie pisma bez wszystkiego porozumićnia.* 

To ma być po polsku! Jestto także mały przyczy- 
nek do dziejów naszego wychowania publicznego. 


— Stowarzyszenie czynnej milości bliźniego 
ogłosiło właśnie doroczne swe sprawozdanie zar. 1865. 
Członków liczyło to stowarzyszenie 343 (między tymi 
3 honorowych tylko). Stowarzyszenie to istnieje wprn- 
wdzie jaż od roku 1784; do r, 1854 zajmowało się tylko 
grzebaniem umarłych członków i udzielaniem wsparcia 
na pogrzeb ubogich chrześcian. Od dnia 1. lipca 18:5 
roku dopiero nabrało nowego Życia, i rozrosło sie i 
rozszerzyło swe czynności dobroczynne. Oprócz grze- 
banicm zmarłych opiekuje się to Stowarzyszenie o ltąd 
jeszcze swemi członkami za życia, w czasie ich słabo- 
ści przez udzielanie im lekarskiej pomocy, do czesb 
się wielu tutejszych lekarzy bezpłatnie ofiarowało — 
jakeśmy to swojego czasu donosili. przez udzielanie 
lekarstw, usługę, a nadto przez udzielanie pożyczek i 
zapomóg. Stan kasy wynosił z początkiem roku 628 zir. 
50 cent. w gotowiżnie i 4500 w obligacjach, wkładki 
od członków przyniosły 900 złr., wpisowe 79 złr., datki 
i zapisy przyniosły 176 złr. 80 centów, przypałkowo 
wpłynęło 32 złr. 60 c. Przychód zatem wynosił 2095 
złr. 69 c. w gotowiżnie i 4900 w obligach. Wydatków 
było pogrzebowych 388 złr, 84 c. na leczenie 4 złr. 87 
c., napochowanie ubogich ehrześcian nieczłonków do- 
dano 15 złr. 30 cent. (razein 409 złr, 1 cent). Koszta 
utrzymania inwentarza, które Stowarzyszenie posiada 
do urządzania kościelnych uroczystości i obrzędów po- 
grzebowych wynosiły 400 złr. 34 cent., ua utrzymanie 
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kancelarji własnej i na inne wydatki poszło 201 złr. 51 
centów (zatem może trochę za wiele): kupiouo obliga- 
eyj za 379 złr. 72 cent., pożyczono 20 złr.. — wydatek 
cały wynosi zatem 1654 złr, 24 cent., pozostało więc 
441 złr. 45 e. w gotowiżnie i 4900 w obligach. W ło- 
nie tego stowarzyszenia utworzył się chór polskich 
śpiewaków. którzy eo drugą niedzielę podczas nabo- 
żeństwa u Dominikanów śpiewają. Liczba członków te- 
go chóru tak śpiewających jak uczących się, jest dosyć 
znaczna, stoi pod bezpłatną artystyczna dyrekcją pana 
Guniewicza: na utrzymanie tej szkoły śpiewu, na Spra- 
wienie nót lub przepisywanie nie udzielono żadnej za- 
pomogi. chociaż chór ten tak do uświetnienia nabożeii- 
stwa, jak podniesienia smutnej powagi pogrzebowego 
obrzędu, a dalej do rozszerzenia samego Stowarzyszenia 
nie mało może sie przyczynić. 


— Wykłady publiczne. Jutro zakończenie wy- 
kładu p. Płachetki z geologii, Przedmiotem tego wy- 
kładu bedzie: „Rzut oka na budowę geologiczną Gali= 
cji w ogólności. a Karpat w szczególnościś. 

— Trzec odczyt na rzecz ubogich siuchaczów 
akndemii technicznej. (Dalszy ciag wykładu profes, 
Płachetki o geologii.) Aby przygotować ziemię dla 
istot organizmem obdarzonych, potrzeba było gruntu, z 
którego i na którym istnieć by mogły. W tym wzglę - 
dzie posłużyło mechaniczne i chemiczne działanie wo- 
dy. Woda odrywając kawały skał i kamieni, toczy je, 
rozbija, trze, zkąd się tworzą żwiry, piaski, a z tych, 
gdy prad wody słabnieje 1 ustaje, ławy stężałe, twory 
iłowe, łupkowe — formacjeuapływowe. Ale do 
tego potrzeba, aby wody były w ruchu, eo zrazu być 
nie mogło. dopóki ziemia była dość gładka. Po utwo= 
rzeniu jednak gór i wulkanów, o czem już wiemy, wa- 
runek ten przybył, woda wrzała, rozgrzanie chemiczne 
było ogromne. księżyc wywierał ma ruchy mórz (przy- 
pływ i odpływ) wpływ nierównie silniejszy jak dzisiaj, 
bo i-atmosfera ziemi i objetosć księżyca były większe, 
więc wody były w nadzwyczajnym ruchu Powierzchnia 
ziemi okryła się gruntem rodzajnym dla tworów orga- 
nicznych, 

Kiedy stało się istnienie” żyjątek możliwe? Czy 
wówczas, gdy ogromne było gorąco. żyły rośliny i zwie- 
rzęta? W Sycylii i na innych miejscach napotykamy 
wprawdzie rośliny i zwierzęta, żyjące w cieplicach o 
temperaturze wyżej 50° R. — ale do życia zwierzęcego 
nieodzownie potrzebny jest białek, który się ścina już 
poniżej stopnia kipiacej wody — więc istnienie żyją- 
tek było możliwe aż wtedy, gdy sie temperatura ziemi 
znacznie pod 80* R. czyli 100° C. zniżyła 

Jakże utworzyły się rosliny i zwierzęta? i czy ró- 
wnocześnie lub nie? 

Według obecnego stanu nauki geologii rzecz się 
tak przedstawia: Kiedy wszystko było przygotowane, 
a mianowicie gdy ogrzanie atmo fery, jako też po- 
wierzchni ziemi zniżyło się aż do tej temperatury, 
która nie zdoła więcej ściąć białka, jako ważnego skła- 
dnika ciał organicznych , tj. gdy stan ochłodzenia wy- 
nosił znacznie mniej niżeli 100° ©, wtedy pojawiło się 
Życie na ziemi, a to, jak szczątki przechowane w po- 
kładach najstarszych ndowadniaja, równocześnie roślin- 
ne i zwierzęce. 

Należałoby teraz wyjaśnić powody, towarzyszące 
pierwszemu budzeniu się życia, a tu nasuwa sie nam 
dwojakie pytanie: czy rośliny i zwierzeta powstały w 
całej zupelnosci właściwych sobie ścech rodzajowych, 
twórczem* wyrzeczeniem słowa „niechaj się stanieć, 
czyli też zawdzięczają takowe byt swój powolnemu 
współdziałaniu maturalnych materjj pod wpływem od- 
wiecznych prawideł? 

W wiekach średnich ograniczano się w odpowie 
dziach na pytania takie li na biblię; w naszych atoli 
czasach nie waha się badacz wznieść ducha swego nad 
literalne pojęcie ksiąg świętych; i znakomite jeniusze 
w dziedzinie nauk przyrodniczych, sjakoLinneńsz, +Cu= 
vier, Lamarck, Agassiz, Forbes, Lyell i inni starali 
sie zgłębić tajniki sił przyrody względem tworzenia i 
przeobrażania organizmów, a nie wchodząc poszczegó- 
le w teorje owych uczonych, ograniczymy się tylko na 
zdaniu męża, który do największego prawdopodobień- 
stwa w. tej rzeczy doszedł, to jest na teorji angiel- 
skiego badacza Karola Darwina. 

Przypuszczeniem tegoż uczonego, SA wszystkie or- 
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ganizmy. tak obecnie żyjące, jak w skałach utrzyma- 
ne. potomstwem kilkn, albo może nawet jednej li poje- 
dyńczo zorganizowanej formy pierwotnej, której po- 
wolne przeobrażanie się, według wpływów skutecznie 
działających, od pierwszego początku życia organiczne- 
go aż do czasów naszych, w ten sam sposób postępo- 
wało, jak to po dziśdzień jeszcze doświadczać możemy. 
Wszakże , przytaczając jeden tylko przykład, widzimy 
częstokroć tworzący się pył w wodzie, zawartej w 
zamkniętem nawet naczyniu, jako nadzwyczaj drobna 
roślinka: doświadczać możemy rozrastanie sie tegoż 
zarodka życia w tysiączne indywidua, oddając takowe 
pod działanie okoliczności, dla rozwoju tychże przy- 
chylne. Czyliż atoli wyższa temperatura powietrza i 
wody w owych przedwiekach historji naszego płanety, 
czyliż rozbudzone siły chemizmu, dostateczna ilość 
wilgoci nie były to okoliczności dla rozbudzenia życia 
nader przychyłne ? 

Darwin w nauce swej wychodzi z ogólnie znanego 
objawn, jako każden rodzaj organizmów do pewnych 
granie może się zmieniać, i że zmiany te równie przez 
wpływy zewnętrzne, jak i działania wewnętrzne wywo- 
ływane być mogą. Staje się zmiana okoliczności ze- 
wnętrznych dla istnienia dalszego utrudniająca, wtedy 
organizm albo ulega, albo zwycieżywszy szkodliwość 
owych wpływów, utrzymuje się, lecz przeobraża w pó- 
żniejszych generacjach te części własnego ustroju , któ- 
re dla dalszej walki odpowiedniejszych własności naby- 
wają. Doświadczać tego możemy równie na zwierzę- 
tach jak roślinach, przenosząc takowe powoli w od- 
mienne stosunki klimatyczne, miejscowe, żywiace i tp. 
Już dotychczasowe doświadczenia wykazują dostate- 
cznie, iż nadejdzie kiedyś czas, gdzie poznawszy zu- 
pełniej rozmaitość kształtów i budowy istot organi- 
cznych z wszystkich okresów przeobrażania się ziemi, 
będziemy mogli ustawić następstwo wszystkich organi- 
zmów, od najniższego do najwyższego w ten sposób, iż 
między pojedyńczemi ogniwami tego łańcucha, zaledwo 
dostatecznie odróżniajace cechy dadzą się dostrzedz. 
Nie mogąc się wszakże głębiej zapuścić w rozwój teo- 
rji Darwina, dodajemy tylko, że takowa już stopniowem 
doskonaleniem się Życia zwierzęcego, od czasów dawniej. 
szych aż do perjodu historycznego, a odwrotnie sto- 
pniowem karłowaceniem organizmów roślinnych pod- 
czas tychże okresów, najświetniej jest popartą (D. n.) 


Ostatnie wiadomości. 
Dzisiaj miała o godzinie wpół do drugiej 
w południe wręczyć Najj. Panu adres deputacja 
węgierskiej Izby panów, a o drugiej deputacja 
Izby posłów. Słychać zarazem, że N. Państwo po- 
wrócą do Wiednia dopiero z końcem tego tygodnia. 
Z Pesztu donoszą do Neue fr. Presse pod d. 
25. bm., iż tam obok (wiadomej nam) listy mi- 
nistrów zd. 24. bm., rozgłaszano także inną, nie- 


mającą jednak rzeczywistej podstawy. Pesti Na- 


plo przemawia za zwołaniem szezuplejszej Ra- 
dy państwa, albowiem głos reprezentacji naro- 
dów z tamtej strony Litawy wobec węgierskiej, 
mogłoby znacznie ułatwić zakończenie sporu 
konstytucyjnego. 

Centralistyczne pisma wiedeńskie poświęca- 
ją pamięci*d. 26. lutego i patentów szmerlingo- 
wskich bardzo: obojętne uwagi: 


Nie otrzymaliśmy jeszcze listowych wiado- 
mości od naszego korespondenta z Bukaresztu; 
nie otrzymał ich też ani Czas, ani żaden dzien- 
nikowiedeński» «Mamy tylko same telegramy z 
Bukaresztu zd. 25. bm., których treść jest na- 
stępująca : 

+ Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego 
dnia 24, bm. oświadczył rząd, iż uwolnienie ks. 
Kuzy nastąpi nątychmiast, skoro się oświadczy 
gotowym do wyjazdu za granicę. Wszyscy ajen- 
ci dyplomatyczni obcych mocarstw stoją w nie- 
przerwanych stosunkach z rządem tymczasowym. 
Jeneralni konzulowie Francji i Anglii, Tillos i 
Green, zachowują ściśle wyczekujące stanowisko. 
Reprezentanci Moskwy, Prus i Włoch, bar. Of- 
fenberg, de St. Pierre i właśnie przybyły Tec- 


chio de Bajo, stoją w najżywszych stosunkach z 
członkami rządu tymczasowego. Jeneralny kon- 
zuł anstrjacki nie przerwał również stosunków 
do nowego rządu. Hr. Flandrji nietylko obwoła- 
ny panującym, ale i złożono mu juź hołdy (na 
czyje ręce” zapewne zgromadzenie narodowe 
przyjęło je w jego imieniu). Paszporta wydają 
się już w imieniu Filipa II. Cały kraj zupełnie 
spokojny. Dnia 25. bm. krążyła po Bukareszcie 
niepokojąca pogłoska, że jeneralny konzul fran- 
cuski napomknął poufnie o możliwości restaura- 
cji Kuzy. A 

Z Brukselli zaś telegrafują pod d. 25. bm. 
do N. fr. Pr.: „Niedawno była w Paryżu depu- 
tarja moldo-wołoska z ofiarowaniem tronu ksią- 
żęcego w Bukareszcie ks. Napoleonowi; ten je- 
dnak nie przyjął ofiary.* 

Bankierskie depesze z Konstantynopola z 
d. 24. bm. donoszą o popłochu na giełdzie tam- 
tejszej, wywołanym wypadkami w Bukareszcie. 
Porta poczyniła już u niektórych mocarstw kro- 
ki względem zgromadzenia się carogrodzkiej 
konferencji posłów. 


Jak Debatte donosi, badały już Prusy w 
Wiedniu, czyby się Austrja nie dałą skłonić do 
innego urządzenia prowizorycznego stanu w 
księztwach Zaelbiańskich: 0 ostatecznem załatwie- 
niu nie było przytemi mowy. Jakieby miało być 
to nowe prowizorjum, nie zrobiły żadnej wzmianki, 
i zdaje się,iż życzą sobie w Berlinie, aby ini- 
cjatywa w tej mierze wyszła z Wiednia. Do De- 
battedonoszą, że br. Mensdorff zajał tak samo wy- 
czekujące stanowisko, jak br. Werther, i nadmie- 
niając, że Austrja nie czuje żadnej potrzeby opu- 
szczenia podstaw ugody gasteinskiej, ograniczył 
się na oświadczeniu, iż z zajęciem oczekuje pro- 
pozycyj pruskich. W kierujących kołach wie- 
denskich panuje podług zaręczenia Pressy to prze- 
konanie, że zerwanie stosunków między. Prusa- 
mi a Austrją jest zupełne i nie da się załago- 
dzić, skoro rząd austrjaeki nie zechce księztw 
Zaelbiańskich poświęcić Prusom. Stosunki obu 
gabinetów są w najwyższym stopniu naprężone. 
W Wiedniu mają się obawiać wyprawienia ja- 
kiej nowej finfy przez Bismarka. 

Weser Ztg, z d. 25. bm. donosi ze zródła 
berlińskiego, że br. Werther dostał polecenie, 
zaproponować w Wiedniu oddanie Prusom za- 
rządu Holsztynu! 

Dzisiaj mają się w franeuzkiej Izbie posłów 
rozpocząć rozprawy nad adresem. 

W. sprawie meksykańskiej. donosi londyński 
Morn. Advertiser z d. 24. bm., że Montkolon (po- 
seł francuzki) kiedy proponował w Washingto- 
nie powolne zmniejszanie wojsk francuzkich w 
Meksyku, domagał się zarazem, aby rząd ame- 
rykański zerwał z Juarezem. Seward odmówił, 
oświadczając, że gabinet washingtoński nie mo- 
że ufać umowie, projektowanej przez Francję 
względem opuszczenia Meksyku, Skoro wie 0 
tem, iż żołnierze francuzey zaciągają się tłumnie 
w szeregi wojska meksykańskiego. 

Na posiedzeniu włoskiej Izby deputowanych 
d. 25 bm. Lamarmora odmalował polityczne po- 
łożenie i żądał od. Izby potrzebnego / wsparcia, 
aby mógł rządzić konstytucyjnie. Wykazuje on 
wążność przyjaznych stosunków: z “zagranicą, 
odrzuca skargi na zbytnią dła Francji powol- 
ność , i dowodzi, że Francja jest przyjaciółką 
Włoch. O umowie wrze niowej nadmienia, że 
każdy z obu rządów ma swoje własne zdanie o 
przyszłości; wszelako umowa ta wykonaną bę- 
dzie w sposób lojalny. O podział długu papiez- 
kiego toczą się układy, które parlamentowi bę: 
dą przedłożone. Francja dała wyjaśnienia co do 
utworzenia legionu papiezkiego; nie będzie ona 
miała żadnego związku ani wspólnictwa 2 rzą- 
dem francuzkim. Minister odpycha radę zerwa- 
nia z Hiszpanią; oświadcza, iż z Austują nie 
toczą się żadne układy polityczne, i dodaje, że 
Włochy nie jeszcze nie rozstrzygnęły pod wzęlę- 
dem stosunków bandlowych; a wreszcie przy- 


3 


woluje w pomoc zgodę i żąda spiesznego TOZ- 
strzygnięcia kwestji finansowej. —- Monitor nie 
wierzy. aby w gabinecie włoskim naztąniło prze- 
silenie. 


Posiedzenie sejmowe z d. 27. lutego. 


Początek o godz. kwadrans na l2tą. Pro- 
tokół przyjęto bez zarzutu. 

Petycy) wpłynęło kilkadziesiąt. Ostatnia li- 
czba wynosi 1655. 

Boczkowski, jako prezydujący komisji 
petycyjnej, oświadeza, iż kilka petycyj, dawniej 
nadeszłych , odstąpiła taż komisja w krótkiej 
drodze innym specjalnym komisjom. 

Urlopy otrzymali: Baworowski na 8, Ba- 
deni na 3 dni. 

Rogaliński składa mandat poselski z po- 
wodu słabości. Krzeeczunowicz zawiadamia na 
piśmie, iż <«muszony jest stosunkami prywatnemi 
wystąpić z Wydziału krajowego. 

Adam Potoeki zawiadamia również na 
piśmie, iż składa godność zastępcy członka Wy- 
działu krajowego. 

Izba przyjmuje to wszystko w milczeniu. 

Sekretarz Wodzicki odczytuje następnie 
obszerną interpelacje Hubickiego podpi- 
saną przez 60 posłów do p. komisarza rządo- 
wego. Interpelanci wyłuszczają nadużycia sta- 
rosty złoczowskiego Wolfarta w sprawach ser- 
witutowych, przytaczając * mianowicie przykłady 
z Jasionowa i Huciska Oleskiego, i zapytują, 
czyli wywrotna działalność tegoż starosty 
wiadoma jest rządowi krajowemu, i co tenże u- 
czynić zamyśla, aby położyć temu nadal tamę i 
uspokoić ludność obwodu złoczowskiego ? 

P: komisarz rządowy przyrzeka śledz- 
two bezzwłoczne i zakomunikowanie rezultatu. 

Zawiązany od niejakiego czasu woreczek 
z wnioskami — rozwiązał się znowu. Sekretarz 
Kulezycki czyta aż 4 od razu: 

1. Trochanowski wnosi, aby w zdro- 
jowiskach i miejscach kąpielowych utrzymywa- 
ni byli z funduszów krajowych stale (przez cały 
rok) lekarze, potrzebni dla okolicy. 

Wniosek ten bez motywowania odesłano do 
Wydziału krajowego. 

2. Ginilewicz stawia wniosek o pensję 
dla wdów (po 48 złr) i sierót (po 24 złr. ro- 
cznie) po nauczycielach wiejskich, a to z fundu- 
szów krajowych. 

3. Gnszalewiez wnosi, aby zakaz, ogra- 
niczający żydów w nabywaniu własności ziem- 
skich, pozostał nadal w sile obowiązującej, i 
aby był surowo przestrzegany przez urzęda niższe. 

Na żądanie wnioskodawcy odszedł ten wnio- 
sek zaraz do komisji administracyjnej. 

4. Korolnk. stawia. dodatkowy wniosek 
do ustawy wodnej, wzgłędem przewozów. 

Na wniosek Naumowicza odesłała Izba 
ten wniosek do komisji, wodnej bez dalszego mo- 
tywowania. t 73 ' 

Nastąpił potem z pofządku dziennego wy- 
bór 5 ceżłonków do uzupełnienia komisji pe- 
tycyjnej. Skrutynium odłożono aż po posiedze- 
niu, a tymczasem wzięto pod specjalną rozpra- 
wę znane wnioski komisji propinacyjnej ; (patrz 
nr. 45 Gaz. Nar. z dnia 28. bm. 

Godzina pół do 1. Posiedzenie trwa dalej, 
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Telegramy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń d. 27. latego. Hrabia Flan- 
drji nie przyjął oliarowanego mu tronu Ru- 
munii. Austrja;” Francja i Anglia propo- 
nują zwolanie konferencji mocarstw w 
sprawie rumuńskiej. Na miejsce zboru tej 
kouterencji przedstawia Turcja Konstan- 
tynopol, Francja zas Wieden. 


O W i on 


Zaraza mn 


„bydło pojawiła sie w 


tychczas u korzeni innych roślin 


dostrze- 


jasna 128 funt. po 510—520 guid.. 128 fnot. 


ka były w ciagu tygodnia przedmiotem 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ze Slanlislawowa donoszą nam dnia 
20. lutego: Handel zbożowy miedzy Wę- 
grami” (mianowicie komitatem szigeckim) a 
Stanisłąwowem bardzo jest ożywiony. W 
ogółe komitat teń zaopatrzą obwody stani- 
sławowski i kołomyjski w zboże. Nowa 
droga na Delatyn przepełniona jest wozami 
a kupcy uskarzaja się tylko na brak ko- 

ikacji pocztowej między Stanisławowem 
a komitatem szigećkim, zniewoleni na prze- 
syłki pieniężne. które idą na Munkacz i 
Stryj czekać czasem 10 dni. Utrudnia to 
handel'w «wysokim stopniu i / byłoby bar- 
dzo pożadanem, żeby ministerstwo handlu 
otworzyło pocztę wozową między Stanisła- 
wowem a Szigettem, przynajmniej trzy razy 
w tygodniu, pewną jest rzeczą, że wielkie 
skarbowi przyniesie korzyści. 


Z wystawą gospodarsko : rolniczą 
majowa w Wiedniu połączona jest także 
wystawa psów rozmaitego rodzaju. pocza- 
wszy od drobnych piesków, zbytkowych, a 
skouczyw$zy Wa mysliwskich ogarach. Wy- 
stawa psów rozpocznie się d. 29. a skoi- 
czy się 31. maja. Obszerny program jej na- 
desłano komitetowi galicyjskiego Towarzy- 
stwa. agronomicznego, Nagrody będą roz- 
dzielane w złocie i w srebrze, tak w przed- 
miotach jak i gotówką. 


Na wnfos'k jeneralnej in- pekc,i 
stadniu rządowych, postanowiło minister- 
stwo wojny sprzedawać co roku 5) sztuk 
klaczy matek wszelkich ras. Rozporzydzi- 
ło również, aby podtzas Wyścigów kon- 
nych w Wiedniu, Pradze i we Lwowie, til- 
dzież w Rzeszowie, "Tarnowie, Przemysln, 
(Mchowcach , Tarnopolu, Drohowyżn i w 
Stanisławowie w terminach, które później 
bedą naznaczone — zakupywano ogiery z 


prywatnych  stadnin, "Bliższe wiadomości 
maja być ogłoszone. 
Do i gzam' nów rządowych g le:ni- 


ctwa zgłusiło.SIe W r. 1565 we Lwowie Z2 
kandydatów, za bardzo uzdolnionych Uzua- 
no 6, za uzdolnionych 183 nie TUe Caa 
minów 3. W krakowie zgłosiło sie JI za 
bardzo uzdolnionych uznano 4, zą” uzdol- 
nionych 7. Wszyscy zdali egzamin. W B- 
łem państwie Austrjackiem przypuszezono 
tegoż roku do egzaminu 370 kandydatów, z 
których 320 zdało, a 5u'nie zdało egzami- 
nu. Najwięcej egzaminandów było w Cze- 
chach na Morawie, 


VM ierzehni pow. Zurawieńskiego, tudzież w 
Bolechowie i Lisowcach pow. bolechow- 
skiego. Skutkiem tego zabroniono tamtę- 
dy pędzić woły. 


Dla ulepszenia kontroli ministerjnm 
handlu rozporządziło, aby oddane na pocztę 
rekomendowane listy otrzymywały numer I 
przechodziły przez rece dwóch urzędników. 
Numer listu będzie także na recepisie. Ma- 
pipulącja ta wchodzi w życie z duiem 1go 
marca br. 


Z w.ks Badenskiego donoszą: W ho- 
henheimskiej tygodniowej gazecie, nicjaki 
Ridlinger objawia: iż przy zaprowadzeniu 
nowych chmielników, zamiast sadzonek u 
żywa korzeni. i że rezultaty tego nowego 
sposobu. oknzały się nader zadawalniające. 
Pomimo zupełnie niesprzyjającej pogody, 
korzeniowe pędy w pierwszym zaraz roku 
wyrosły wyżej nad druty orzeciągnięte w 
2ch szopowej wysokości i obiecują wydać 
obfity zbiór, gdy tymczasem sadzonki w 
pierwszym roku zwykle nie nie wydają. — 
Korzenie nie należy sadzić zbyt głęboko, 
gdyż inaczej potem wyrastają one za dłu- 
gie, a obrzynanie ich przy sadzeniu jest 
szkodliwe. 


Buraki. Niedawno na jednem z posiedzeń 
stowarzyszenia mikroskopijnego w Magde- 
burgu rozpozuawano buraki cukrowe, nade- 
słane ud jednej z sąsiednich cukrowń. Bu- 
raki te widocznie w swem rozwinięciu sie, 
doznały jakiejś przeszkody, nać od nich, 
jak doniesiono, uschła była zupełnie na ty- 
dzień przed ich wykopaniem. Wkrótce jako 
przyczynę tego zjawiska dostrzeżono. małe 
białe ciałka, podobne do jajeczek owadów, 
przyczepione -w wielkiej ilości do korzeni. 
Bliżej rozpoznawszy okazało się, że owe 
ciałka nie były to jajeczka owadów! ale 
przezroczyste torebki, zawierające w Sobie 
mnóstwo w kształcie łódki uformowanych 
Jajeczek robaka nitkowego  burakowego 
(Nematoda). Robak ten należy wiee, jako 
nitkowąty dù rodziny owych /Urichina Spi- 
ralis. Nauka nie nadała mu jeszcze specja|- 
nej nazwy. 7yjatko to odkrył Schacht. O 
jego rozwijaniu się i życiu mało jeszcze 
dotąd jest wiadomo i dlatego gruutownego 
rozpoźnanin życzyć należy, a że ono upra- 
wie buraków wielką zagraża klęską, tem 
bardziej na nie zwrócić baczną uwagę jest 
na czasie. Możeby dobrze było, na polach, 
na których się ów robak. pojawił, nie upra- 
wiać przez kifka lat buraków, kiedy do- 


żony nie został. 


(Pr.) Stryj 22. lutego. (Ceny targowe). 
Mierzyca pszenicy 3 złe. 75 ct. ; żyta 2 złr. 
80 ct. ; jeczmienia 1.90, owsa V5 cent. hre- 
ezki 2.20, fasoli białej 3.6), bobu 3 zł., gro- 
chu, 3 zł, kukurudzy 3,75, kartotel 1 40, ce- 
buli 3.5), funt mięsa wołowego 8 cnt., funt 
masła 40 ent., syg drzewa twardego 55), 
miękkiego 4.25. cetnar siana 80 cnt: 

Jo dnia przywożą parę set korców zbo- 
ża i tyleż cetnarów mąki parowej z Węgier. 


(S.F.) Nowy Sącz 23. lutego. (Ceny 
targowe), Korzec pszenicy 7.50, żyta 5.20, 
jęczmienia 3.50, owsa 2.50, grochu 7 zł. 


Gdańsk 17. lutego. Pogoda dość piękna 
i dzisiejszej nocy mieliśmy mały przymro- 
zek, Wiatr półnoeno-w scho'ini, 

W Anglii tranzakcje zbożowe w niczem 
się nie zmieniły, pokup pozostał mały, a 
ceny niepewne i chwiejące się, Krajowa 
pszenica znajdująca się na targach była po 
większej części podrzędnego gatunku i di- 
chej kondycji, a osiągnione za nia ceny 
nieco niższe, niż w zeszłym tygodniu. Zdro- 
we suche ziarno utrzy my wało się bez zmia- 
ny. Towar zagraniczny był po wiekszej 
części zaniedbany, ale w cenie Się nie co- 
fnał. Jęczmień o pół szylinya na kwarterze 
drożej płacono. Owies mało poszukiwany 
po cenach zeszłego tygodnia. Towaru z za 
granicy przybyło do Londynu w przeciągu 
ostatuiego tygodnia : pszeuicy 13.200 kwar- 
terów, jęczmienia 5340 kwarter., owsa 17393 
kwarterów, mąki 15.666 beczek i 3404 
miechów. 

We Francji pszenica zdrowa i dobrej 
kondycji jest poszukiwaną. (ratunki pod- 
rzędne z trudnością znajdują kupców a 
ziarno w złej kondycji tylko przy źnacznem 
ustępstwie losowanem być może. Żyto ma- 
lo poszukiwane i ma tendencję do cofnięcia 
się. Jęczmień bez zmiany. 

Na naszym placu panuje w tranzakejach 
zbożowych ta sama nicczyuność co w Ze- 
szłym tygodniu. Ty-ko pszenica wyborowa 
była żądaną, lecz takiego ziarna mało na 
targu, nie wiele zatem zawarto interesów. 
Pszenica podrzędna miała trudny odbyt po 
nieco niższych cenach niż w zeszłym ty- 
godniu. 

Syrzedano w przeciągu tygodnia: 

Pszenicy 220 łasztów, płacąc szklistą 
130 do 134 fuutów ważącą po 540—575 sul., 
wysoko pstrą 130/1 funt. po 530—535 gul., 


po 500 guld., 124=125/6 funt. Ipo 440 = 445 
guld,, 121/2 funt. po 4:0 — 415 guld, 119 
funt. po 390—400 guld,. 113/9 funt. nie- 
zdrową ale bardzo jasną 440 guld.. czerwo - 
na 128/9 funt. po 40 guld., porosla 119/20 
funt. po 360 — 365 guld., t11 funt. po 312 
guld., 109, funt. po 310 guld; za 5IÓU funt. 
celnych. Zyta 10) łaszt. po 312—372 guld. 
za 4910 fat. celnych.. Jeczmienia 10) łaszt. 
po 231 — -82 guld.: za 4320 funt. celaych. 
Owsa 30 łaszt. po 165 — 186 guld. za 5000 
fant. celnych. Grochu 60 łaszt. po 300—3418 
guld. za 5400 funt. eelnych. Koniczyny 20 
cetnarów po 15—%%0 tal. Wyki 5 łasztów po 
360—405 guld. za 5490, funtów., ltzepaku 8 
łasztów po 730 gułd. za 4320 funtów. 
Kursa zamian : Londyn6.22%/,. Hamburg 
151%, Amsterdam 142%. Warszawą 77, 
Aleks. Makowski et Comp. 


Wiedeń 23. lutego. Okowitę notnjia dzis 
z ręki: zbożówkę i kartoflanke po 38, me- 
laske po 37 ct. za gradus, 

olej terpentynowy w najlepszym ga- 
tunku biały 20, w posłedniejszym 19.59 za 
cetnar z beczką i Zza gotówkę; odbyt dziś 
dobry osobliwie za granice. Terpentyna 
gęsta nie ma odbytu. Smoła sosnowa pa- 
R, 10 do 12 złr. za cetnar=podług*ga- 
unku. 


Wiedeń 24. lutego. Na dzisiejszym tar- 
gu było 3003 sztuk wołów, między tymi 
634 4 Galicji. Przeciętna waga JU szt 470 
—(U0 funtów; cena 1 cetnava 17—20 żłr. 

Na giełdzie zbożowej płacono dziś psze- 
nice w ogóle o 5 cnt. taniej, aniżeli w u- 
biegłym tygodniu; mianowicie W£zierską 
SU4—37funtowa po 3.45, 80/—85Ihtw. po 
3.%, SHIntw. 3,69, banacką 83fntw 3.45 lo- 
co Raba, Jęczmień 7dftwy 2.10 locs Wie: 
deń: owies transito 4dftwy 132—135, 46ft. 
1.35—1.38, dWftwy 1.43—1.48, Śliwy 1.51, 
Śźftwy 1.56, + 

Olej rzepakowy podwójnie czyszezony 
31500—33 złr. za cetnar en gros: py 32.50 
—34 złr. za cetnar en detail. 

Olej lniany 27.50—28 złr. za cetnar. 

Wełna jednostrzyżna cienka 11) —145, 
pośledniejsza 115—130, czeska 110 —125 zir. 
za cetnar. PEN 

Konopie apatyńskie 16 -17'⁄,. polskie 
surowe 15—14!/, czesane 21 -26 złr. za 
cetnar. 

Len morawski w najlepszym gatunku 
35—36, pośledniejszym 25--28 złr. za coto 

Akcje galicyjskiej kolei Karola Ludwi- 


SENNNKSENINZEKNNENNENZNNNNNnn | 


Szalonych spekulacyj na giełdzie tutejszej, 
i podniosły sie ze 151 na 157, lecz dziś 
spadły:znowu na 154* ,, 


— 4 maa 


Przyjechali do Lwowa dn. 24.1 25. 
łutero. Pp. br, Russ Arnold z Boniowic, 
Dylewski Mar. z Rolowa, Mrozowiecki Just. 
z Bednarówki, Baranowski Kaz. z Krako- 
wa, hr. Romer Wład. z Osieka, Kęszycki 
Józef z Dzwiniaczki, Szymanowski Frane. 
z Babina, Kirchmajer Julian z Krakowa, 
Piotrowski Adolf z Warszawy, Teodoro- 
wiez Kaj. z Michalcza. 


Wyjech l ze Lwowa dn. 24 i 25. 
lutego. Pp. Tomas Józef do Czerniowiec, 
Dabski Józef do Rudna, Gnoiński Aleks. do 
Dołnicz, Lisowiecki Ant. do Nigłowie. O- 
strowski Józef do Duninowa, Wiktor Tad. 
do Wiednia, hr. Komorowski Władysł. do 
Dziewietnik, br. Russ Arnold do Boniowic, 
QCybniski Henryk do Warszawy. Gostyński 
Adam do Podszumlaniec, Hohendorf Edwin 
do Byszowa, Komarnicki Jan do Magiero- 
wa, Mysłowski Ant. do Koropca, Obertyń- 
ski Leop. do Stronibab, Przyborowski Tad. 
do Meteniowa, Lipiński Gust. do Urlowa, 
Nowacki Kaz. do Tejsarowa. 


Dają | ządają 


Kurs iwowski, 


w. a. |w. a. 

z dnia 20. lutego. zł.|et.] zł. ct. 

Dukat holenderski . . . 480] 4)n6 

Dukat cesarski /.*. . 482] 4/89 

Moskiewski półimperjał 8,41] 8155 
Moskiewski rubel srebrny . 154 
Moskiewski rubel papierowy] 1/28 
Prus! Gelar kurmam 4 151 
Galic. listy zast. w. a. 62 |00 
Galie. listy zast. m. k. 65|10 
65125 


Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa „KĘ 
Akcje kolei żel. gal. 


Ktelegratowany kara wiedeński, 
dnia 26. lutego. 
Oblig. długu państ: B% A 100 gl. m.k- 


Pożyczka nar, 1854 , za 100 gl. m. k» 
z x. a . . . . . . . 
Akcje banu nar. za 1000 gł. « + . 
>“ '[owarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . 
Dukaty cesarskie sztuka © « „ « . 
Srebro za 100 gl. w. a. . . . 


4 
a 
1 mieszkajaea obecnie w 
i Stanisławowie w sre- 
dnim wieku — zacna, 
szuka umieszczenia przy 
gospodarstwie wiejskiem'łub miejskie m, naj- 
chetniej przyjcłaby miejsce u którego z 
przewielelnych ks. proboszczów vit. lati., 
gdyż jest siostra proboszcza łacińskiego i 
do tegoż śmierci gospodarstwem się zaj- 
mował. bliższa wiadomość można zasią- 
enać w Ajencii pana Lubina Preyera w 
Stmisław owiec. 2018 1 -1 


Swieży 


śmietankowy ser 


damski 
w formie cegiełekE, 
wyrobu 
pana Andrószewski go z Porzecza po- 
leca z ostatniej przesyłki 


HANDEL  KORZENNY, 
lakoci, herbaty i win, 


J. F. Kleina wdowy i Gebhardta 


wu-kq we Lwowie 232 m. 1-4 


pain PY BB m a 
W miasteczku Lubzczy króle- 


wskiej,. powiat Rawski. 


Do wtdzierżawienia na rok lub na trzy lata 
m + s rocznie 1.040 złr., kan- 
rropinacja cja 500 złr. . 
Potrzebni do lasowej czynności: 
I miejętny leśniczy za kaucja 1000 złr. 
Trzech dozoreów do lasu, każdy za 
kancja 100 złr. r 
Krótkie wyciągi świadectwa służby, 
zdolności i moralności, oraz karty legity- 
macyjne , jakoteż względem dzierżawy pro- 
pinacji — listownie skreślone zgłoszenia 
przyjmuje do rozpatrzenia, franko pod a- 
diesem: „Zarząd dóbr Lubyeczy Króle- 
wskiej, poczta Lubycza Królewska. 


7 , beda puszczane do kla- 
W Lubyczy c GI 1. marca do 1. 
maja 1866 dwa ogiery krwi orjentalnej, 

|) DŻALMA, biuly bez odmiany 15'/ 
miary za 20 złe. a : 

5) DZELFA. szpakowaty 15%, miary 
au 10 zir. od klaczy i 1 złr. stajcnnego, | 

Miejsce dla klaczy we dworze, owies i 
siano po cenach targowych, — bliższych wia- 
domości udzieli właściciel we dworze. fran- 
ko poczta Lubycza Królewska. 2040 1—3 


©gier Poczekaj 


pełnej krwi Anglik. stada p. 


: Mysłowskiego. — syn Horsea i 
riory Macdonald, a wnuk De- 
vils-Childas i Special-T rait po 


ojen, Hapfida i Emilii po matce, — będzie 
stanowił w Cząstkowicach o milę od 
Juroslawia — przez wzgląd na złe czasy 


tytko po 20 złe 12 złr. na stajnię — listy 
proszę udresować do mnie, poczta Jarosław. 
gapt al- Fr. Miestołowski. 


Poszukuje się 


APTEKI 


w jednym 


do kupienia m. 
miast Galicji. 


Kupujący mógłby gotówką do 10.060 
złr. zaliczyć. l 
Oferty franko pod literą: 


IR. M. 


92048 1-3 w kLutaczowi”. 


` 


Przeciw 


chorobom bydlęcym i zarazie 
najlepiej skutkujacy 


Proszek korneuburgski 


dla bydła, 
koneesjonowany przez wysoki c. kr. rzad 
nustrjacki. król. pruski i król. saski, od- 
znaczony medalem hamburgskim, londyń- 
skim. paryżkim, mnichowskim i wiedeńskim, 
używany w stajniach Jego Mości króla pru- 
skiego z najlepszem powodzeniem. 
Prawdziwego dostać można: 
we Lwowie: Konstanty Iskierski; apteka 
Piotra Mikolasci:a, apteka A. Berlinera 
i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka): 
w Krakowie: u p. M. Jawornickiego w 
rynku gł. kamienicy p. Kirehmajerai 
p. Józefa Jahi, 

w Białej p. Getwert. w Bielsku p. S. A. Stan- 
ko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski. w 
Isóbrce p. Czarnik apt., w Brzeżanach p: Mar- 
gnlies, p, Dunikowski apt. i p. J. Faden- 
hechi, w Zełzie p. Hrymak, w Brodach p. Ko- 
ścieki. w Buczaczu p. Kerezel i Kodrebski, 
w Czerniowcach p. E. Schnirch. w Dzikowie p. 
Se Bodziński, w, Kołomyi p. M. Bolechower. 
w Leżajsku p. J Hivschfeld i Maresch, w Zi- 
manowy ps A. Müller, w Makowie p. Mayer 
apt., w „Myslenicach p. A. Łaczyński, w Miel- 
cu p. W. Satkowski, w Nowym Targu p- lu. 
Kamieński, w Muwym Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller w 
Przemyślu pp. Gajdetschka i syn i E. Machal- 
ski, w Rzeszowie p. J. Schaitter i syn, w Ra- 
dziechowie p. Jaśkiewicz apt- w Hozwadowie 
b. Ke Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdo- 
wa. w Smolnicy p. F. Wimmer. w Szanisławo- 
wie p. R. Świtalski. dawniej Tomanek i 
b. Stecher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, 
w lurnopolu pp. Morawetz i C. Latinek. w 
HMudowicach p. A. Voltin. w Wieliczce p. B 
wWaątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p.s J. 
Kodrębski F Spółka. 2011 1--8 


L. 486/866. 1161 (3—3) 
Ogłoszenie. 


Niniejszem podaje Magistrat da 
ogólnej wiadomości, że w celu dogo- 
dniejszego i przystępniejszego wnie- 
sienia uwag i zażaleń 0 spostrzeżo- 
nych wadach i nieporządkach w mie- 
ście Lwowie, dla spiesznego usuniecia 
takowych.-ksiażka zażałeń w miejskim 
urzędzie budowniczym zaprowadzouą 
została, w której ktokolwiekbądź z pu- 
bliczności swoje uwagi i spostrzeżenia 
codziennie, z wyjątkiem dni niedziel- 
nych i światecznych, od 8 zrana aż 
do 6. godziny wieczór zapisać może. 


GAZETA NARODOWA z dnia 27. lutego 1866. 


W mna MICHAŁA DYMETA l wou 


„Pod nadzieja“ są do nabycia: 


XIV stacyj męki Pana i Zbawiciela 


naszego Jezusa Chrystnsa. obrazy olejne: 
A. recznie malowane na płótnie do formatu 26 cali szerokie 36 cali wysokie, w 
cenie 225 zihr. i 240 zir. wal. anstr. eala kolekcja. h 
B. za pomoca litogralii olejne malowidło imitujące. na płótno przewesionei nacią- 
gniete na blend amy, do formatu 32 cali szerokie. 31 cali wysokie. w cenie 100 zlr., ta- 
kie same mniejszego formatu 16 cali szerokie, 23 cali wysokie 60 zlr. w. a. cala kolekcja, 


Grób Chrystusa Pana. 


A. Skała z drzewa rznięta z leżąca figura, malowana w naturaluym kolorycie ciała, 
bardzo pięknej rzeżby, cena według wysokości figury samej, 


na eali 24% 30% 504 42% 
po 45 złr.. TO złr., 90 złr., 105 złr. 
B. Taka sama figura do grolm bez skały: e A h 
wysokości 244 30% 36% 4924 434 4% 60% cali 


w cenie po złr. 16. 25. 36, 48. 10. 100. 120. w. a. 


ZKaartwychuwstanie, 


figura stojaca z drzewa rznicta, 24 cali wysoka z chorągiewką, A. pośledniejszej roboty, 
lakierowana kolorami 10 złr. B. rzeżba pięknej roboty, olejno malowana w naturalnym 
kolorycie ciała 16 zlr. C. taka sama trzy mająca pod prawa noga triipia głowę 18 zir. D. 
postument dla podwyższenia tych figur 2 złr. Pakunek jednej ligury 1 zir. 25 ent, w. a 


Ołtarzyki procesjonalne 


z drzewa rzeźbiarskiej roboty, pozłacane z obrazami po obydwóch stronach na blasze 0- 
lejno malowanemi: 1 4 
A. Rama wyginana, ozdoby w arabeski z aniolkami kleczącemi na wierzchu 100 złr 
B. Takie same mniejsze 70 złr. , 
C. W gotyckim stylu. z aniołami stojacemi po bokach 135 zir. 
D. Rama owalna ozdobiona w arabeski, miły 50 złr. średni 65 zir. 
E. W gotyckim styl} mniejszy 70 złr. 
C. Rama owalna , ozdobiona gerlanda 75 złr. 
+. Rami owalna ozdobiona gerlanda i aniotkami klęczacemi 90 zir. 
H. Rama łukowa. ozdobiona gerlanda wychodząca z rogów oblitości 110 złr. 
Pakunek od mniejszych 3 zw. od większych 4 złr. 


. . 
Ornaty i chorągwie 
gotowe lub materje i wszelkie przybory do tychże potrzebne, oznaczenie ceny bez pró- 
bek i obszernego opisu., jest niedostateczne, wice na wezwanie udziela powyższy 
Landel szczezżóiowe cenniki na te przedmioty jako na wszystkie inne sprzęty 
1196 kościelne. 2—6 


Filia Banku Anglo-Austrjackiego 


| wita wa m m 


Nowy przedruk 
Katechizmu Rzymskiego 


fiónacznnia ks. Kuczborskiego w 3 tomi- 
kach opnszeza prase w miesiącu marcu r. b. 
bedzie droga pocztowa rozsyłanym. Upra- 
szam więc szanownych P. T. prenumeran- 
tów, którzy dotad nie złożyli przedpłaty w 
kwacie 1 zlr. 50 ent. w. a.. aby! jak naj- 
spiesznioj raczyli takowa przysłać z doda- 
tkiem 5 ent. w. a. na marke stemplowa. 
Przedpłata z końcem r. z. zamknieta. Kto 
sobie życzy nabyć to dzielo po cenie 2 złu. 
10 ent. w. a., zechce się. zgłosić albo do 
kamcelarji konsystorza łae., albo w drodze 
księgarskiej lub do podpisanego, lub do p. 
D. Stoegera, właściciela drukarni w Jasle. 
Przemyśl 21. lutego 1866. 


Ks. Józef Krukowski, 


2006 2—3 prof. Teol. past. 
r w średnim 
Ti ( C * wieku, od 
: | lat 20 w 
jednych 


dobrach zostający. z gospodarstwem poluem 
i lasowem obzunajomiony, do zastępstwa w 
wszelkich z rządem zachodzących sprawach 
i interesach uzdolniony, mogacy dać pewna 
hipotekę i wykazać się świadectwem i po- 
ręczeniem obywatelskiem, życzy sobie od- 
bowiedniego umieszczenia. 1188 2—3 

Bliższa wiadomość na listy frankowane 
podadresem S. S.udzicli Administracja Ga- 
zety Narodowej, 


Do sprzedania, 


. 

20 koni, para dażych 
powozowye”', 4 mniejszych 

— z"przęzowych, 6 wierzchow- 
ców i N calkiem surowych, oprócz tych 
są na zbyciu dwa osierki. Bliższą win- 
domość udzieli zarząd dóbr w Korszy- 
łów:e, poczta Tarnopol. M4 5—6 


Odezwa. 


Odnośnie do uwiadomienia naszego, w 
r. zeszłym do Gazety Narodowej i Czasu kra- 
kowskiego podanego. uprasza się p. p. wła- 
ścicieli stada i chodowców koni, by ra- 
czyli przesłać do kancelarji Towarzystwa 
ku podniesieniu chowu koni, we Lwowie 
1. 311 m. zażądane dokładne opisanie topo- 
graficzne, miejsca, gdzie hoduja się własne 
konie: fizycznego tegoż położenia, system 
hodowania stada, — odłegłości od ostatniej 
poezty — niemniej, komunikacje z koleją 
lub z innym głównym gościńicem. wraz ze 
szk icem historji stada — oraz z wykazem 
znajdującego się tam obcenie materjału, — 
mianowicie: ogierów stadnych, klaczy ma- 
tek i produktu tegoż stada — z oznacze- 
niem wieku, miary i maści. 

Ponieważ jest wiadomo, że takie wy- 
kazy posłużyć mają do nakładu dzieła „hi- 
storji stąd znajdujących sia w państwie au- 
strjackiem*, — które to dzieło jes” juź w 
połowie pracy przedsięwziętej, nkończone, 
uprasza się zatem w interesie własnym pp. 
hodowców najspieszniejsze przesłanie nam 
zażadanego opisania. 

Od komitetu gal. Towarzystwa 
ku podniesieniu chowu koni. 


Lwów 20. lutego 1866 2003 2—3 


ROCZNIK 56. 


spisu RASZeRO; naszych, dawniejszych i nowych 

nasion kwiatowych,  jarzyno- 

wych i polnych, flanców, szcze- 
pów, róż, georgiń i t. p. 


znajduje się u pana 


KAROLA SCHUBUTHA 


przy ulicy Krakowskiej hezpła 
Łaskawe zlecenia przesyła wspo I. 

iiec do nas a naszem Staraniem bedzia wyvażni 

a jak najstaranniej radę 5— 
Erfurt w styczniu 18 6. 


C. Platz et Sohn 


Hoffierant Śr. Majestät des Königs von Preussen 


przyjmuje wkładki piemiężme do oprocentowania w godzinach . kaso- 
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe 


ASYGNATY KASOWE 


opiewające na 


a= glr, 100, 500, 1000, 5000 -= 


Asygnaty procentuja się: przy spłacie na okaz (à vuc payable) 
„.dwudniowem wypowiedzeniu . 


„ . ośmiodniowem b 
Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzie 


ż kasa główna banku 


1142 4—0 

< || + $ od sta 
1 

i R 4 4 | 39 49 


a 9 33 
anglo-au- 


strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty. 


Ogloszenie subskrypcyj na akcje 
Towarzystwa papierni Czerlańskiej, 


Podpisani otrzymali Najwyższą koncesję na zawiązanie Towarzystwa akcyjnego fabryki 


papieru Czerlańskiej. 


Jedną z najżywotniejszych gałęzi przemysłu krajowego--jest bezwątpeinia=fabrykacja papieru. 


sprzyjają jej nadzwyczajn'e. 


Stosunki i położenie Galicji 


Materjał bowiem surowy znajduje się w kraju, dotąd wywożony bywa po większej części za granicę, a 


ztamtąd wraca dopiero jako wyrób do nas. Z rozszerzaniem się zaś oświaty potrzeba coraz większych ilości papieru wzmaga się u nas 


z każdym rokiem, a istniejące papiernie krajowe tej potrzebie mogą zaledwie w dziesiątej części nastarczyć. 


Tam zaś gdzie i mate- 


rjał surowy „znaleźć można w miejscu, w wielkiej obfitości i po nizkiej cenie, i łatwość sprzedaży wyrobu w miejscu jest do najwyż- 
szego posunięta stopnia, a fabryki tutejsze produkować mogą papier taniej nierównie jak obce, tam jest i największa rękojmia żywo. 


tności tej gałęzi przemysłu. 


Te uwagi skłoniły nas do założenia wielkiej fabryki papieru zawiązaniem Towarzystwa akcyjnego. 


Kapital zakladowy Towarzystwa wynosić będzie 500.000 zir. w. a. w 2500 akcjach, każda 


akcja po 200 złr. w. a. 


Towarzystwo akcy ne nabywa na własność istniejącą już fabrykę papieru w Czerlanach, położoną o pół mili od dworca ko- 


lei w Gródku, a o półczwarta mili od Lwowa 
oszacowawszy ją przez ludzi fachowych. 


W tym celu właścicielowi fabryki płaci się za nią w akcjach tego Towarzystwa, 
Właściciel fabryki odstępuje także na własność Towarzystwa potrzebne dla fabryki teryto- 


rjum, wraz z wielkim stawem, dostarczającym więcej jak dostateczną ilość wymaganej do fabrykacji papieru trzciny, razem około 
500 morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwo swój pięcioletni c. k. przywilej wyrabiania papieru z trzciny stawowej. 
Zebranym przez akc,e kapitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka Czerlańska i postawioną na równi z wielkiemi fabry- 


kami za granicą 


Zaliczenia na akcje rozłożone będą w następujący sposób : 10%/, przy podpisie, 50'/, przy zawiązaniu Towarzystwa, 20%, w 
6 miesiecy później, a 20%, w rok póżniej. Żaliczenia te przyjmywać będzie Filia banku anglo austrjackiego we Lwowie. 

Termin SUŁSKFYPCYJ na akcje Towarzystwa Czerlahskiej papierni rozpoczyna się Ania. 14. 
lutego a trwa do konca lutego b. r. Poczem natychmiast Towarzystwo się zorgani- 


zuje i rozpocznie swoją działalność. 


Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, temu udzieli ich Filia bankn anglo-austrjackiego we Lwowie, lub Zygmunt 


Kotkowski, dotychczasowy właściciel papierni, w Czerlanach. 


Osobiście lub listownie subskrybować można jedynie we Filii banka anglo- austrjackiego we Lwowie. 


Bank anglo-austrjacki, 


Leon ks. Sapieha, 


Formularz listu subskrypcyjnego : 


Ja niżej podpisany . .| -*+..4.0.94 14... 
„Towarzystwo akcyjne 
i obowiązuje się wziąć . . . . : 
po 20 złr. w. a. na jedną akcję, razem ..... 
rząd statutem Towarzystwa się poddaję. 
Imię, nazwisko i godność subskrybenta 
Miejsce zamieszkania 


"=" on emim a . . o œ 


oa . © «e + . « 


.. zł. w. a, 


Zygmunt Kotkowski. 


oświadczam, że przystępuję do Towarzystwa akcyjnego pod nazwą 
Czerlianskiej fabryki papieru,” 

akcyj, każdą akcję po 200 złr. w. a. licze. Jako zaliczkę przyłączam 10, t. j. 
Zarazem oświadczam, iż zatwierdzonym przez e. k. 


1165 (13 —14) 


Lwów dnia 10. stycznia 1866. 
EEE — RE] zaw 


Ostatnia poczta 
Wądawey : Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski 
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Główny =spółpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera. 
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